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PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem. 
i*  domu, lab  z przesyłką pocztową 4 zł., za­
granicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W sprzedaży detaL cena jednego n-rn 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
R edakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BARANOW ICZE — N arutow icza 36 — 1, filja  Wydawm. 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin.
D RU JA  — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa 14, Księg. W . Włodzimierowa. 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
H O RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R uch".
K ŁEC K  — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki.
ŁUNINIEC — K sięgarnia Kolejowa „R u ch " . 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R u ch " . 
NIEŚW IEŻ —  ui. Ratuszowa — K sięgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. Michalskiego.

N. ŚW IĘCIANY — K sięgarnia Tcw. „R uch".
GSZMIANA — K sięgarn ia Spółćls. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T, Gurwicz.
P IŃ SK  — Kościuszki 42, filja  W ydawnictw,
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księg"J nia T-wa „R uch".
SŁn NIM  — Studencka 30, filja  W ydawnictw.
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. Ś W IĘ C IA N i' —  M. Lewin, Biuro Gazet. ,  ul. 3 Maja 22. 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Liberman, K iosk gazetowy.
W ARSZAW A — Kiosk K sięgam i Kolejowej „R uch".

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy l-szpaltow v w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Kom unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc.  drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cio3zpaltowy. A dm inistracja nie orzyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązuję. !

Szukają, czy znaleźli?
Jakiś przedstawiciel młodzie- dakcji czasopisma 

ży wileńskiej podpisany literami którego redaktorem 
J. Ś. napisał wczoraj artykuł w  chowski.
„Kurjerze Wileńskim", opatrzony 
dopiskiem redakcyjnym, z którego 
wynika, że redakcja tego pisma 
nie rozumie zbyt dobrze różnicy

„Czytajcie", 
był Jędry-

pomiędzy demokracją a komuniz­
mem. Możeby któryś z młodych 
członków Z. N. M. S. pouczył re­
dakcję „Kur. W il.“, że komuniści 
walczą z „demokracją" potępiają 
j ą  i brzydzą się jej. Ale z samym 
artykułem można i należy dysku­
tować. Mówiąc o faktach komu- 
nizowamia młodzieży miody autor 
pisze:

Może niepot .edimą rolę wśród 
tych powodów odegrała publicy­
styczna działalność C ata — Mac­
kiewicza i  jego obecność w gronie 

marszy eh i obdarzonych w ładzą? 
W ydawało się im  może i  słusznie, 
że ci, k tórzy posiadają władzę, nie

,,W  Polsce szaleje b iały te ro r, 
robotnicy i  młodzież w dzisiej­
szym faszystowskim  ustro ju  nie 
zna jdu ją  pracy, a  ludzi, którzy  
chcą rozwiązać palące zagadnienia 
czekają Sądy Doraźne i  więzie­
n ia " .

W dniu 3 czerwca 1933 r. w 
liście otwartym do młodzieży pra­
cującej napisanym przez członków 
Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej.

„Nowe rzezie i wojny im peria­
listyczne grożą ludzkości, japoń­
scy m ilitaryści i im perj aliści pcha­
ją  do wojny ze Związkiem Radzie­
ckim. Dojście w Niemczech do 
w ładzy H itle ra  potęgflje tendencje 
in terw encji antysowieckiej ze stro ­
ny  zachodu"....

„Związek Lewicy Akademickiej świadomie z komunistami współ- 
„Front" zakańcza taka formuła: pracują. Taki p. Dembiński oczy-

‘ wiście wiedział, że w Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjal. sąP recz z okupacją Zachodniej 

Białorusi, wypuścić więźniów poll 
tycznych. Precz z teroremi, prowo­
kacją  i korupcją n a  terenie aka­
demickim, precz z kagańcową u- 
staiwą akademicką, precz z opłata­
mi na uniwersytecie, niech żyje
jednolity  F ro n t"  p ro le tarja tu  i
niezamożnej młodzieży 
kiej.

akademie-

m ają poczucia sprawiedliwości i 
krzywdy, nie m ają w y c z u la  wła- j w  dniu 28 Października w 
śdw ego i dopuszczalnego dystansu  Manifeście Związku Młodzież) 
w sytuacji m aterjałnej rządzących Akademickiej Front: 
i  rządzonych.

...„■Sytuacji materjamej rządzą-j 
cych i rządzonych". Zdaje sięj 
jednak, że to nie ja podniosłem j 
pobory wyższym urzędnikom, lecz I 
właśnie ten sam p. Jędrzejewicz,' 
który w gościnnym domu prof. \ 
Ehrenkreuza do Jędrychowskiego j 
z Dembińskim przypijał herbatką j 
i  zagryzał buterbrodem. Śmieszne J 
jest to robienie ze mnie jakiejś fi-: 
gury w obozie rządzącym. Jeślr ■ 
artykuł ten pisze Wilnianin, wie i 

chyba jak dalece zwalczały moją • 
kandydaturę podczas ostatnich w y | 
borów do Sejmu wszystkie j 
esksponowane placówki oficjalne-- 
goBBWR. Lud jest gnębiony przez 
sekwestratorów, drażniony przez ’ 
urzędnika, z którym nawet często 
rozmówić się nie potraii, ale czy 
to j S  z p. Stan. Wańkowiczem j

Po jednej stronie te j lin ji stoi 
międzynarodowy p ro le ta rja t w ał­
czący o nowy ład, po przeciwnej 
stron ie hnrżuazja, gotująca nową 
krw aw ą rzeź i wojnę interw encyj­
ną przeciwko Związkowi Radziec­

kiemu, gdzie rozentuzjazm owane 
ksudry szturmowców k ładą podwa­
liny  pod socjalizm, d z it uia un i­
w ersytetach stud iu ją  tysiące mło-

koiminiści, czyli zdrajcy, czyli 
otwarci wrogowie naszego państ­
wa. A jednak współpracował z 
członkami Niez. Młodz. Socjal., 
z radykalnym przedstawicielem  
tego związku p. Mutą Dziewicką 
szukał nawet u endeków popar­
cia w akcji przeciwko wyborom, 
chociaż musiał wiedzieć, że właś- 

W grudniu 1934 r. w  odezwie ! J/rektywy komintemu naka-
znów podpisanej przez Lewicę sm a r n a  współpracy z so-
Akademicką „Front" taki ustęp: {Wistami, lud .wcarm . endekami

: do akcji antywoborczej. ze  ende- 
Za k ilka diii... znów nastąp ią cy odrzucili propozycje Dembiń- 

generałne rug i biedoty akademie- skiego to ich zasługa, ale to nie 
kiej... W iec z dn ia  20 listopada był zmniejsza winy Dembińskiego, 
w ielką m anifestacją mtfędzynarodo-: Nie mam zamiaru przekręca-
wej solidarności. Sanacja s ta ra ła  ,nia prawdy i również nie mam 
się sparaliżować akcję przez czo- zamiaru ODrażanła Dembińskiego, 
łob itną petycję i  delegacje do P ił-; To też muszę powiedzieć, że jest 
sudskiego, szerząc złudzenie, że to człowiek zdolny, wybitny, o 
ton ,,O piekun" W ileńskiego’ Uni- dużym wpływie ina młodzież wi- 
w ersytetu załatw i przychylnie po- leńską. W pływ ten jest zresztą 
dania... Delegacja, k tó ra  wbrew większy, niż na to zasługuje nie­
woli większości studentów , saT” o- tylko charakter, lecz i zdolności

PROCES
.LEWICY AKADEMICKIEJ"

Dalsze przemówienia stron
Wczoraj, to  jest w  niedzielę trwały [ ców. Rozprawa rozpoczęła się o godz. 

w dalszym ciągu przemówienia ob roń -' 3 p. p. i trwała bez mała do północy.

Adw. Sukiennicka obrońca M. i s. Dzie- 
wickich i Petrusewicza

Pierwsza przemawia adw. Sukiennic­
ka. Rozpoczyna od scharakteryzowania 
środowiska uniwersyteckiego a  następ­
nie przechodzi do polemiki z prokurato­
rem. Konspiracje i komórki komunisty­
czne może i są na uniwersytecie wileń­
skim, lecz jakiż dowód, że należeli do 
nich Dziewickie i Petrusewicz. Nic | 
p. prokurator nie przedstawił przed są­
dem,, gdyby bowiem miał dowody, że 
należą do partji komunistycznej, to  p o - , 
co zdaniem obrońcy mówić o lewicy a- 
kadenńckiej. Lewicę tę oskarżenie poj-

St. Mackiewicz to  polityk o śmiałych 
koncepcjach czy to w polityce wewnę­
trznej, czy w  polityce zagranicznej, lecz 
polityk nie może oskarżać. Żadne rycer­
skie ukłony w  stronę M. Dziew ickiej nic 
nie pomogą: oskarżenie padło, lecz pa­
dło i w  stronę uniwersytetu.

Następnie obrouca przecł odzi do 
swych klijentów i mówi o M. Dzewic- 
wickiej, o jej wartościach twórczych. 
Niczego nie mężna zarzucić oskarżonej, 
ani tych ulotek, ani zebrań, a  antykle- 
rykalizm wykwit! z ideologąi mieszczań

muje bardzo szeroko, bo zalicza tu 1, skiej, nie bolszewickiej. T  oteż zarzuty

a™ ańczo podszywając się pod ogół 
młodzieży akademickiej udała się 
do Piłsudskiego, kierow nika rządu 
głodu, bezrobocia, w ojny i teroru, 
wysokich opłat i  skreśleń, o trzy­
m ała przyrzeczenie, iż podania bę­
dą ponownie rozpatryw ane indy­
widualnie...

\V styczniu 1935 r. u broszu -
dzieży potrzebnej w życiu społecz- rze p isa n e j n a  m a szy n ie :

jesteśmy obrońcami sekwestrato­
rów ? j

Mniejsza o  te momenty osobi­
ste Ważniejszą jest teza owego  
artykułu: „Młodzież wileńska szu­
kała" i to „szukała sprawiedliwo­
ści społecznej" wywodzi namasz­
czenie autor artykułu. Nie można 
j e j  za to karać. I

Zdaję sobie sprawę z całego j
zła, jakie może przynieść tego ro- i

nem. U  nas w Polsce... kiełkujący 
od 1926 r. rodzimy faszyzm P iłsud­
skiego zdooył się dotąd na Sądy 
Doraźne, n a  nowy kodeks k am y  i 
regulam in więzienny, n a  ustaiwę 
scaleniową, n a  odebranie uniwer 
sytetom  autononnji... śm ie rte ln e ;
przeciwniczki sanacja i endecja j 
znalazły modus vivendi... W  te j | 
ważnej chwili studenci muszą się; 
zdecydować po której stronie sta- j 
nąć

Jesienią 1933 roku na posie­
dzeniu Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej uchwala
się rezolucję o wystąpieniu ze 
zdradzieckiej II międzynarodówki, 
a to w obecności Kuratora tego 
związku z ramienia władz uniwer­
syteckich prof. Zygmunda.

W styczniu 1934 r. w „Zewie"

H itlerow ski faszyzm realizuje 
„apolityczność* * nauki... zwycię­
ski p ro le ta rja t szeroko rozbudowu­
je  ku ltu rę ludu i prace naukowo - 
badawcze.

Dembińskiego. W hierarchji chara 
kteru stawiam na pierwszem miej­
scu Mutę Dziewicką i jej podob­
nych, na drugiem Jędrychowskie­
go, potem długo, długo nic, a po­
tem dopiero Dembiński. Co do 
wpływu to należy podkreślić, że 
wszystkie artykuły Dembińskiego 
to. zn a n y  szablon bolszewicki. —  
Mogą Imponować tylko temu, kto 1

Legj"on Młodych i Z. P. M. D. i Zw, 
Niezal. Młod Akad i ów Blok W ystę­
powali oskarżeni jako lewicowcy, gru­
pa taka istniała niewątpliwie na U. S. 
B., lecz to nie jest przestępstwem, a 
posądzono ich o komunizm, bo przeciw 
nikom chodziło o konkurencję. Gdy kry­
tykowano domy akademickie, Bratniak 
lub kotlety Mensy to  nazwano ich ko­
munistami. P. St. Mackiewicz jest dyso 
nansem w walce procesowej, on pragnąc 
udowodnić, że zł a jest polityka rządu, j

p. Mackiewicza nrrazBy ją  na niebez­
pieczeństwo partji komunistycznej z je­
dnej strony na więzienie.

Długi czas omawia działalność Dzie 
wickiej na terenie Br. Pomocy Uniwer 
sytetu i Z. N. M. S. i wreszcie prze­
chodzi do działalności Ireny Dziewk1- 
kiej i Kaz. Petrusewicza.

W  zakończeniu prosi o zajęcie tegc 
stanowisko jakie zajął Uniwersytet « nie 
p. St. Mackiewicz.

W tym  mpmencie na sali padają

nie czyta bolszewickiej prasy 
a ponieważ gazety sowieckie ! Mec WirszyHo w swej mowie obroń- 
nie mają w Polsce debitu, więc ' czeJ Wadi przedew sźys^iem  nacisk na 
wielu osobom artykuły Dembiń ” ........

krytykując politykę Jędrzejewicza w y  oklaski, wobec czego przewodniczący 
prowadził zdaniem obrony, zarzuty któ- zarządza przerwę i poleca usunięcie pu- 
re stały się podwaliną oskarżenia. P. bliczności.

Adw. Wi szyłio, obrońca Martyna 
szczekałły

dzaju rozumowanie i tego rodzaju nielegalnym organie Lewicy Aka- 
fałszywe informowanie i apel do j dermickiej spotykamy takie zda- 
nieuświadomionej publiczności.) nia:
Istotnie, cóż złego, skoro tylko 
szukali, dyskutowali, zastanawiali 
się. „Szukajcie, a znajdziecie ko­
łaczcie, a będzie wam otworzone" 
—  wszelkie poszukiwania znajdu­
ją s^ę jakby pod błogosławieńst- 
w" c m  Ewangelji. Przecież już 
Dembiński zeznawał, że „dyskuto­
wali" stosunek w Rosji sowiec­
kiej stale i ciągle, lecz twierdził, 
że nic nie postanowili.

W rzeczywistości, naprawdę nie
mamy do czynienia z żadnem po­
szukiwaniem, lecz z akcją rewolu­
cyjną odwołującą się za pomocą 
odezw, plakatów i ściengaziet do 
masy. Nie szukali, jak pisze bogo­
bojny p. J. ś . ale znaleźli i to zna­
leźli w  ustroju sowieckim, w gló- 
i yfikowaniu tego zwierzęcego 
ustroju niewoli, katorgi, myśli w 
obcęgach, będącego niebezpie­
czeństwem dla całej wolnej, swo­
bodnej ludzkości, i w  interesie S.S. 
S. R. rozpoczęli akcję, rozpoczęli 
walkę.

Nie oni obwinieni, lecz my 
oskarżyciele bronfmy wolności.

Oto jak „szukali":
Cytuję z ogłoszonego w  dmu 8 

stycznia aktu oskarżenia:
W dniu 20 lutego 1933 r. w  

obecności prof. Zygmunda Kura­
tora Związku Niezależnej Młodz. 
S°cj. na zebraniu ogólnem stu­
dentów U. S. B. przemawia Kapa­
ła

N a terenie Zachodniej' B iałoru­
si, gdzie naw et według uszukan 
czych faszystowskich spisów Bia­
łorusin i stanow ią większość — 
niem a ani jednej białoruskiej szko­
ły, zaś szkoły żydowskie i litew ­
skie są  prześladowane i sy&tematy-

sk ie g o  m o g ą  w y d a w a ć  s ię  o ry g i­
na lne . N a  c o d z ie n n e g o  c z y te ln ik a  

W alczmy przeciwko cmłemu S az&t so w ie ck ic h , ja k  n p . na m nie 
terorowi. W alczmy przeciwko fa- a r ty k u ły  D e m b iń sk ie g o  ro b ią  ta -  
szyzmowi i wojnie! W stępujm y w sam e n ie p rz y jem n e  v» aż en ie  
szeregi MOPR-U. : k a ta ry n k i, ja k ie  ro b iły  n a  m nie

Corocznie w dnia 15 -  21 . y P ^ s tw o w o tw ó r c z e
cznia proletariat miedz narodowy : zaPozname S1§ z terenem... na od- 

p j ędzyn wy cjnku pracy gospodarczej", wypo- 
CZC! pamięć swomh wiełkich w o-; wiarf ^  ^ekretaJ  \  / wPia_
dzow: Lm  Rozy Luksem burg x tQ w ych . 1(Jziel,n:icowych

,e . j Ale Demoiński ma istotnie coś 
H isto ija  d y k ta tu ry^  p ro le ta rja  oryginalnego, nie w  treści swych Rozpoczyna od malej międzynaro 

tu , to  h isto rja  lndustrja lizacji 1 wywodów, ale w  ich metodzie. — I dówki na ławie oskarżonych, o której 
kolektywizacji k ra ju . ■ qJ0 Wyszedł z zakrystji i pozosta- j mówfl prokurator. Jest tam kilku Pola-
To wszystko p. J. Ś. w „ K u r-  mu zamiłowanie do form u r o - |k ó w , trzech Białorasinów, Litwin, no i

niski poziom inteligencji swego klienta. 
Sam prokurator miał dopoi.<ódz obronie 
przez odseparowanie Szczekałły od ca­
łej ławy oskarżonych. Najpowabniej­
szym atutem oskarżenia była fałszywa 
matura, która rzuca odpowiednie świa­
tło na osobę Szczekałły i sugestjonuje 
stół sędziowski. Gdyby jednak udowod­
niono nawet, że rzeczywiście świade­
ctwo dojrzałości zostało sfałszowane, to 
j'eszcze nie jest wyrok skazujący Szcze- 
kałłę jako komunistę. Szczekałło jest pro

letarjuszem, ale nie można tego identy­
fikować z komunizmem, Szczekałło pra­
cuje ciężko na Chleb i na naukę, bo je­
go ojciec bogaty chłop, handlarz niero­
gacizną twierdzi „że ponieważ, oiciec 
się nie uczył syn uczyć się również 
nie potrzebuje"

Kolejno obrońca stara się zbić część 
dowodową aktu oskarżenia, nie mówi 
tylko o jednym z zasadniczych zarzu- 
lów jaki przeciwko Szczekalle wysuwał 
prokurator—o szapirografie, na którym 
oskarżony miał rzekomo odbjijać nuty 
dla swej muzykalnej siostry.

jerze Wileńskim" nazywa szuka- p czy,stych. Te jego „wielkie drzwi",
niam... szukaniem „sprawiedliwo- które na sądzie modulował wokal
ści społecznej". . IV,e na wszystkie sposoby. Brać

t- . . , , . akademicka, zwłaszcza płci słab-Tego rodzaju stosunek do na- „ ■ ,
szych młodych wrogów jest ob- 0J iera \  Zpod2iwJ w S L ie  
■rzydłiwą kierenszczyzną. Tylko Nie k
ludzie bardzo niemądrzy mogą so- , f j  . , . , . . .  . . .

r s  Abriteadabra^ Takie
L.f ■ • + i • u x 1 kuglarstwo retoryczne jest siłąpobłażania, tolerowania, subsyd- > Dembińskiego 

jowania i karmienia oblizanemi ;

Adw. Szyszkowski broni B. Liwszyca
cji oskarżonego, bo elementy Państw a 
Polskiego nic nie mają wspólnego z fa­
szyzmem. Gdyby nawet komunistą 
to  jeszcze nic, bo tylko so-sek komuni­
styczny ,est karalny. Myśmy stosowali 
miarę niewłaściwą do młodzieży, nie 
jest ona niewolniczą i może patrzeć na 
Z S. S. R., może coś tam  zapożyczyć, 
lecze pozostanie sobą. Kto czyta M ark­
sa lub Bucharyna nie jest jeszcze ko­
munistą i lewicę akademicką nazywać 
przybudówką K. P. Z. B. nie można.

karmelkami. Ta młodzież nie szu­
ka, ale już znalazła. Pedagogja p. 

ciśnie mszczone. Podczas, gdy u! Jędrzejewicza siedzi w  kałuży, 
nas szkolnictwo sta je  się momopo- Oczywiście w  związku nieza- 
e m k la s  p o jad a jący ch  — szkol- jezn e j młodzieży socjalistycznej 

o w  ZSRR obejmuje coraz nje WSZylSCy Są iczłonkami jacze- 
szersze masy... |jek. Oni sami piszą w raporcie

Zbierajm y składki pieniężne j ujawnionym w akcie oskarżenia: 
n a  pomoc strajkującymi. Niech ży-j 
je  ZSRR — cjc^yzna mas pracu- j
jących. P recz z  w ojną im perjali- ‘ 
styczną i  napadem  n a  ZSRR! j 
P recz z  białym  terorem  i sądam i! 
doraźnemi. j

P recz z faszystow ską d y k ta tu - : 
rą  głodu, bezrobocia, ciemnoty, ! 
szubienic i  wojny! N iech żyje ’ 
rząd  robotniczo - chłopski, rząd  ‘ 
rad  delegatów UDomiczych, chłop­
skich i żołnierskich!!! .

N ie wypełniono zadań w sto ­
sunku do jZNMS. W skutek n ie do­
ceniania powagi sy tuacji i  nied­
balstw a nie odsunięto pepesowsko- 
trockistow skich elementów. P rze­
zwyciężenie tych elementów, od­
sunięcie ióh od kierew m otw a i  wy- 
krystalizowaoiie lin ji politycznej 
ZNMS powinno stać przed komór­
ką, jako zadanie do urzeczywKt 
niem a w ciągu najbliższych dni.

Kto był w  „komórce" (jaczej- 
c e ), a kto nie był—  to  jest rzeczW lutym 1934 r. w  odezwie 

„do ogółu _ niezamożnej młodzieży władz śledczych/M am na to oczy- 
akademickiej" podpisanej „Lewi- wiście własne poglądy, których 
ca Akademicka" kończy się ta- _ ujawnienie nie należy do obowią- 
kiem wezwaniem: j zku dziennikarskiego.Ale znów pod

Precz z  faszystow ską dy k ta tu rą  |nnym względem muszę iść dalej 
Piłsudskiego, godną wspólniczka * szerzej niż Sąd i władza proiku- 

bandy Dolfusów.

W 'interesie zdrowia wileńskiej 
młodzieży akademickiej jest rze­
czą bardzo ważną odbronzowić i 
zdemaskować Dembińskiego. Na­
leży przewietrzyć te mensy, i żeń­
skie i męskie dortuary nad 
któremi panuje jego „ideologja". 
Nie chcę go obrażać, nie odejmu­
ję mu wybitności, twierdzę, że mi­
mo wszystko stoi on moralnie w y­
żej, niż wielu „fagasów" specjal­
nie wileńskich. To też zgóry z 
wyrazu, którym go scharaktery­
zuje cofam wszelką osobistą ob­
razę, nie chcę tym wyrazem cha­
rakteryzować Dembińskiego jako 
człowieka, lecz twierdzę, że nada­
je się on najtrafniej i najściślej do 
metod politycznej działalności 
Dembińskiego. Oto ten wyraz: —  
pjerot. Swoją działalnością swo- 
jem gadaniem napędza ludzi do 
jaczejek. Jego zwolennicy dzie­
siątkami' całemi wstępują doZwią- 
zku Młodzieży Socjalistycznej, on 
do tej organizacji nie naieży. Lu­
dzie będący pod jego wpływem, 
jego zwolennicy zasiadają na ła­
wie oskarżonych, grozi im po kil-

ł musi być Żyd. Dalej mówi obrońca o 
dzieciństwie oskarżonego i następnie 
przechodzi do krytyki wiadomości kon 
fidencjonalnych jalaemi operowało os­
karżenie. Konduita Liwszyca była nie­
naganna tylko chcieli obciążyć go kon­
fidenci, a dowodów przeciw niemu nie 
było, gdyż ulotki u niego znalezione nic 
nie mówią, a  tyłki dowodzą ignoran-

Adw. Krzyżanowski —  obrońca Smala 
i Jędrychowskiego

Zmierzając do wrykazania nłewłrmoś twierdził, 
d  Smala i Jędrychowskiego zastanawia Przyznaje obrona, że Jędrychowski 
się nad sytuacją młodzieży akademie- jest zwolennikiem jednolitego frontu, 
kiej, cytuje kilku pisarzy światowych, lecz idzie im o jednolity front robotnika 
oraz enuncjacyj prasy wileńskiej. Oma- i chłopa. Ziemia wileńska to ziemia 
wiając dzakalność oskarżonych mówi białoruska, lecz Jędrychowsklemu cho- 
dużo q publicystycznych i lrterackk ti u- dzflo o to, że na polskim uniwersytecie 
zdolnieniach Jędrychowskiego, a  p. red. jest zamało Białorusinów.
Mackiewicz swrych oskarżeń nie p o - ' Kończy, prosząc o uniewinnienie.

Adw. Engel —  obrońca Okołowicza 
Urbanowiczai

Mówi o nikłośd faktycznych da­
nych dotyczących oskarżonych, bowiem 
dane te  pochodzą w  głównej mierze ze 
źródeł konfidencjonalnych.

Następnie polemizując w  dalszym 
ciągu z prokuratorem twierdzi, że nie

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

ratorska Muszę jako polityk, ja -jk a  lat więzienia, on się na ławę 
ko dziennikarz polski potępić nie- i oskarżonych nie fatyguje. P-rzy- 

W maju \ 934 r. rozrzucone na tylko tych, którzy do „jaczejek" ;hodzi jako świadek atakuje Mac-tn u  • ■ i i    r  .—  i_y iiw „jdczcjett. | cnuuzi uko swiaucK aiaKu e mac-
jest późniejszy sekretarz re- j Uniwersytecie odezwy podpisane należą, lecz także tych, którzy kiewicza, wiedząc, komu zrobi

tern największą przyjemność i ata­
kuje endecję, co miłe jest rządo­
wi, ale słówkiem nie piśnie o p. 
lędrzejewiczu i o p. Kościałkow- 
skim.. Jędrychowski był jego 
przyjacielem, a teraz, gdy Jędry­
chowski siedzi na ławie oskarżo­
nych na/ywć. „insynuacją" twier­
dzenie, że Jędrychowski mógł

biega z Mutą Dziewicką do  ende­
ków z propozycją bojkotu, ale nie 
przyjdzie mu do głowy wspom­
nieć o tern na sądzie. Pisze
o ucisku Murzynów, robot­
ników austrjack.ch wali „precz z 
militaryzmem" i przykładnie koń­
czy szkołę podchorążych. Całuje 
ręce Biskupów i ściska ręce „kom-

być redaktorem jego pisma. Jeż- j jaczejek". Nie hędzie karany, nie 
dzi na uzyskane od rządu subsy- ] będzie sądzony, nie pójdzie do 
dja zagranicę wie, że takie sub- j więzienia. Rozkoszny P ienot re- 
sydja są odmawiane endekom, wolucyjny, gdy inni idą do wię- 
wydawane ludziom w K tó ry ch  ziema. Cat.
„pokłada się nadzieję", potem i ----------------
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Proces „Lewicy Akademickiej"
(POCZĄTEK NA 

można im zarzucić, że interesowali sto­
sunkami wewnętrznemi w Z. S. S. R,, 
bo tam już nie to  co byio w r. 1917 gdy 
rewolucja bolszewicka pławiła się we 
krwi.

W  dalszym ciągu swej mowy ob 
rońca dąży do obalenia wszystkich 
zarzutów oskarżyciela, mowę tę  koń­
czy krytyką kapitalizmu, który nie­
wątpliwie przechodzi swą dekadencję. 
To co robi Roosevelt jest przecie re­
wolucją w  tym  kraju kapitalizmu. U- 
strój państwowy Polski to  nie znak ró-

STRON1E 1-SZEJ).
wnania z kapitalizmem. Trzeba dążyć 
do największego zespolenia inteligencji 
z masą robotników, 

i Młodzież występowała ustosunkowa- 
j na negatywnie do rządu. Jeśli usta- 
' wa konstytucyjna nosi podpis Marsz. 

Piłsudskiego to  już ordynacja wyborcza 
nie nosi tego autorytatyw nego podpisu;

: nie dał on — a to  wiele znaczy.
| Prosząc o wyrok uniewinniający za­

znacza, ż ebędzie on nietylko aktem 
J sądowym lecz i aktem  mądrości polity­

cznej.

Replika prokuratora
W  replice v. prokurator Piotrowski 

zwrócił uwagę, że wszyscy obrońcy po­
ruszali w swych mowach więcej spraw  
stojących na marginesie im pra  wy, 
mniej zaś trzytmdi się samego meritum. 
Adwokat Kulik„wsKi powiedział, że 
młodzież doszia do Wielkich Drzwi, 
przez które chciała wprowadzić ca- ] 
łe społeczeństwo, wolno jej było, ale 
nie potrafiła ta  postępowa młodzież do­
konać swego dzida, na to  zgadza się 
nawet strona. W  tych Drzwiach znaj­
dowały się szpary, przez które prześliz-1 
gnęła młodzież i poszła dalej utartą 
drogą i znalazła oparcie w  Z. S. S. R. 
W  tych warunkach, gdy wszyscy oskar j 
żeni znaleźli się po tam tej 3trome W ie l-: 
kich Drzwi nie można było pominąć 
zeznań, opartych na danych kcnfiuen 
cjo.iałnych, które tai; krytykują obroń-1
=y-

Gay obrona twierdzi, ze zebrania 
tej młodzieży nie miały cech konsp ira-1 
cji, to  ja  uważam, — mówił prokurator. 
— że najlepiej o k ry tą  prawdziwe obli- j 
zze tych zebrań odpowiedzi świadków 
i oskarżonych na pytania odnoszące się 
do tych zebrań: „Nie wiem, nie pamię­
tam ". i

Zarzuca mi obrona, że w  całej tej 
oprawie operowała tylko „sz.dełidem 
w oku", twierdzę, że posługiwała się 
także sercem.

Dalej mówił prokurator o zarzu- j 
tach jakie mu robiła obrona, że w  cyta­
tach z listów Druty było wiele wieiokro 
pek, miała to  być speku'atJ‘a. Spekulacją 
natomiast jest że adw. Jasiński mówiąc 
o Petrusewiczu, któ ty  zbierał składki 
na strajkujących zaor mnial dodać, że 
pod listą składek był podpis: Lewica 
Związkowa. Oto jest spekulacja.

Jeden z oorońców mówił, że św ia - , 
domie przykleja się K .P. Z. B. do L e - .

wicy akademickiej, niestety KPZB nie 
przykleiło się do lewicy ale KPZB stw o­
rzyło tę  lewicę.

Gdy adw. Jasiński przytacza ustęp 
z listu Druty: „będziemy współpraco­
wali i z tym, i z tym, i z tym", zapo 
mina dodać, że i z MOPR‘em....

Sugerowano sądowi, że na ławie o- 
skarżonych ~asiedli ludzie niewyrobie- 
ni politycznie, że „o lewicy akademie 
kiej Marja Dziewickc od prokuratora się 
dowiedziała", wiedziała ona o tern da­
wno jeśli w biurku jej w Bratniej Po­
mocy znaleziono całą plikę odezw, w 
związku ze strajkiem garbarzy.

Przechodząc do omówienia danych 
konfidencjonalnych, k tóre tak bardzo 
krytykowali obrońcy z mec. Szyszkow- 
skim na czele p. prokurator powiedział: 
„Smutna byłaby sytuacja oskarżonych, 
gdyby po odrzuceniu tych danych Pe- 
t. usei/icz stanąłby tylko wobec zeznań 
Bucio lub Michała Wineęldego".

Obrońcy mówili ó pięknym gmachu 
komunistycznym, w  który są z.apatrzet.i 
oskarżeni, zapomnieli Obrońcy, że pię­
tra  tego gmachu są czerwone od krwi 
ludzi itej

Jeśli cnodzl o poglądy ria W unc ja ­
ko „okupowane" przez obcy element 
to  identyczne stanowisko tajmują w 
Mińsku, gdzie pod nazwą Wilno piszą 
KPCK KPZB.

„Kiedy m ru o i 1919-ym wkroczył 
żołnierz polski do Wilna, zakończył pro 
kurator, to  nie wszedł poto, by te  ziemie 
okupować, ale by je  od okupąńtów u- 
wolnić".

Na repliki obrońców przewodu czą 
cy nie zezwala, to  też tytko adw. Su- 
kienntekc i adw. Engel wyjaśniają krót­
ko pewne kw estje zdaniem ich źle zro­
zumiane przez prokuratora.

Karta z testamentu
B

Ni e to,  skąd się wywodzicie 
cześć waszą odtąd stanowić ma,

s-ty i Zastępcy podpisany, miie był żyliśmy sjję do Marszarna, przy- 
zwłązany z zamiarem dążeń ku czem Bohdana Szachnc, wręczając 

lecz dokąd zmierzacie. NITiZCHE. zaszczytom, boć powiat Brasław- memorjał i podanie uzasadnił ko- 
. . , c ski wówczas, to zapadły zakątek nieczność poparcia orężnego wał-

(Jdszedł Człowiek, atorego r  zec Zy p 0 spoi i tej, bez kumun-ika- ki łotewskiego narodu o wyzwo- 
przewodmą mysią był czyn. ro  -  ^ez cjr5g ) gez telegrafu i tełe- lenie. Jednocześnie dołożyliśmy 
wytknięciu _ ;lu dązen sw o ich . j j3gz bucjyUków. Chodziło wszelkich starań, aby otoczenie
szedł ku memu bez w ytchnienia! nam wjagnijej 0 przyszłe stosunki, Naczelnika Państwa i Przedstawł- 
przez długie nadcięzkie lata żywo - n,je Wg_tpiliśmy, że Łotwa uzy ciele Ministerstwa Spraw Zagrani- 
ta swego. W latacn niewon poli- • gj{a njep0dległość. Chodziło nam cznych zostali poinformowani o

o to, abyśmy byłii tam na pogram- konieczności niezwłocznej pomo- 
czu, jako obeznani z warunkami cy.
miejscowemi. j Następnym etapem tych starań

Ostatnie sło vo oskarżonych
OSK. J .  DRUTO przyznaje się do 

autorstw a istów  i pokrótce omawia 
ich treść. W  w yjaśnienie tem  zdradza 
niesłychaną wiedzę i  swobodę w or- 
jentow aniu w stosunkach m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego i  w sym- 
bc^ce skrótów komunistycznych. P ro ­
si o uniewinnienie.

OSK. M. D ZIEW ICEA Nie po­
czuwa się do w iny, poglądów swych 
dotychczas nie sk i ystalizo wała, do 
żadnej p a r tj i  n ie należy i p rosi o u- 
niewinnienie.

OSK. B. LIFSZYC nie przyznaje 
się  do w iny i przyłącza się do wnio­
sku swego obrońcy.

O S K  M. URBANOW ICZ nie przj 
znaje się do wm y prosi o uniewin-j 
menie.

O S K  M SZ '•ĘEKALŁO nie przyzna 
je  się do w iny W prosi o uniewinnie- 
ne. i

ÓSK. A. SMAL. „n ie przeciwko 
państw u lecz dla państw a chcę praco­
wać “ , prosi o uniewinnienie.

OSK. K. PETR U SEW ICZ i W. 
OKOŁOWIOZ nigdzie nic należeli p ra  
cują tylko naukowo i proszą o unie­
winnienie.

OSK I  DZIEW ICKA nie zwalcza 
ła  nigdy organizacyj tak ich  jak  
LO PP i  odnosiła się do nich zawsze 
pozytywnie, zaś ustosunkowywana ne­
gatywnie tylko wówczas, jeśli samo­

lo ty  m iały być używane do bom,bardo 
w ania szp ita li ja k  to  się rob i w  Abi- 
synji. P rosi o uniewinnienie.

OSK. ST. JĘD RY CH O W SK I. In- 
teresow ał się wiele czem, bo „homo 
sum  e t n ih il Łumaeum a  me atesse 
pu to “ . P ila iec i wałczyli 6 wolność p i­
san ia nietylko po polsku i n ie  n a  te ­
m aty, n a  k tóre zezwalała cenzura ca r­
ska. Filom aci zwalczali system  k a r t­
kowy n a  myślenie, a  p. p rokurato r 
dziwił się dlaiczego interesowałem- się 
wielu kw estjam i. Mickiewicz n ie  o ta  
kiej m yślał Polsce jak iej broni p. pro 
knrator, lecz o tej, k tó ra  będzie ludo­
wa i n ie  będzie uciskała innych naro ­
dów.

Osk. Jędrychow ski nie pm si o unie 
winnienie.

O SR J. SZTACHELSKI. Zabolało 
go to, że nrokurator insynuował mu o- 
bojentność i zwalczanie polskości. Obrał 
za ideał swój życiowy wszystko, to, co 
mieści się w słowie — Polska. Jeśli 
wstąpił do OWP, to  myślał, że tam re­
alizuje się ten ideał, lecz jego etyka 
harcerska nie zgadzała się z Ich koncep 
cjami i postępowaniem, więc w „dem- 
bińszczyźnle" Polska stała się dla nie­
go problemem. Każda plama w ży­
ciu Polski bolała go i dziś chce tej Pol­
sce służyć.

Po wypowiedzeniu się oskarżonych 
przewodniczący oznajmia że wyrok bę­
dzie podąpy w poniedziałek o g. 1-ej. 
■ fc tó  *: ■ z- A.
■ M H M M n n H i

tycznej, gdyśmy opływając w do 
statki, cel wyzwolenia Ojczyzny, 
częstokroć, stawiali, jako coś nie­
uchwytnego', żeśmy zasypiali 
snem sprawiedliwych po odczyta­
niu poraź setny w ukryciu piose­
nek wyzwolenia, co chyba tylko 
„warczały na cie“ przez długie 
jesienne wieczory, —  On szedł 
pizez życie pielgrzymcze o chło­
dnie i głodzie, niosąc w  dłoni 
Serce" swoje gorące, którego 

ogień rozkrwawial serca tych, któ 
rym danem było współpracować 
z nim przez długie lata niedoli i 
niewoli ku wyzwoleniu.

Odszedł, nakazując „Serce" 
złożyć Wilnu.

Dziś czynimy starania, aby 
postawić przed oczy narodu Je­
go Testament.

Niejednemu z tych, którym da 
nem było w różnych okolicznoś­
ciach bezpośrednio zetknąć się ze 
ś. p. Marszałkiem Piłsudskim, w y­
daje się, że wie oo zacz stanowi 
Jego Testament.

Tworzymy go z -dzieł, przemó­
wień, nakazów, odezw i nakoniec 
z taK licznych osobistych wspom­
nień, które przekazać przyszłości 
jest obowiązkiem kaźdigo z nas

Jako przedstawiciele ziemian 
b. łnflant Polskich posiadamy 
garść wspomnień, jna jednym z 
odcinków, zahaczających o  sto­
sunki polsko -  łotewskie, w  któ­
rych przyjmowaliśmy bezpośied- 
m udział i które w  rezultacie wy­
warły niemałoważny wpływ na 
dalsze 'osy Łorwy, jeśli chodzi o 
wywalczenie jej niepodległości-..

Udział nasz wynikał niejako 
z tradycji wspólnej przeszłości, 
współniewoli pod jarzmem Rosji. 
Ojcowie nasi niejednokrotnie skła 
niałi nas ku konieczności studjów 
nad językiem łotewskim, aby z 
sąsiadem Łotyszem móc się roz­
mówić w  jego macierzystym języ­
ku. Obrona sąsiada Łotysza przed 
niesprawiediiwęmi wymogami ad­
ministracji rosyjskiej była naka­
zem. Byli pośród nas i tacy, co 
występowali w  sądach rosyjskich 
w obronie powstańców z 1905 ro­
ku. Sięgając wstecz ujrzymy księ­
ży Polaków —  twórców, bodaj 
pierwszej gi amatyki języka łotew­
skiego. A wszak były to czasy, 
gdy świadomość odiębności naro­
dowej była b. słabo zarysowana. 
A więc wspólna walka o prawa 
swoje.

I nadszedł październik roku 
1919. Łotwa pław-iła się we krwi. 
Sprawy łotewskie nie były w  orbi 
cie zainteresowania Rządu Pol­
skiego.

W Wilnie miała się odbyć uro 
czystość wskrzeszenia W szechni­
cy Batorowej. Na uroczystość zje­
chał do Wilna Naczelnik Państwa 
J. Piłsudski w gronie dostojników  
państwowych. Granice Polski się 
gały po Dźwinę.

W celu objęcia administracji 
w  pow. Brasławskim

Kalendarzyk
pracy Sejmu w bieżącym 

tygodniu
WARSZAWA Kalendarz prac Sej­

mu na najbliższyń tydzień przedstawia 
się następująco: w poniedziałek 13 bm. 

| komisja budże+owa sejmu rozpatrywać 
j będzie budżet Najwyższej Izby Kontroli 
1 oraz renty i emerytury, we wtorek pod 

obrady komisji budżetowej wejdzie bud 
i żet. M. S. Wojsk., we środę o godz. 12 
; odbędzie się posiedeznie komisji spraw 
! zagranicznych, na którem min. Beck 
I wygłosi zapowiedziane expose. 
j Dyskusja nad expose minisra odbę- 
1 dzie się na następnem posiedzeniu ko­

misji we czwartek o godz. 11-ej.
W  piątek ma odbyć się plenarne

Czy Croix de Feu

Niezwłocznie po przybyciu da była odnośna audjencja uzyskana 
ne nam było przyjąć udział w  przez Delegację Rządu Łotewskie- posiedzenie Sejmu dla załatwienia 
sprawach, dotyczących w y zw o lę -. go, pomoc w postaci sprzętu wo- spraw  przepracowanych już przze ko­
nia Łotwy. | jennego i nakoniec wspólne wal- misje i dla pierwszego czytania rządo-

Zjechala do Wilna Delegacja ki na terenie b. łnflant Polskich o wych projektów ustawodawczych, któ- 
Rządu Łotewskiego w' osobach ; wyzwolenie Łotwy. re do tego terminu wpłyną do laski mar
ś. p. M-in, Spr. Z. Meyerow-icza, j Niemało ważna jest to karta Szatkowskiej, 
ś. p. Min. Wojny. Zalita i dwóch dziejów i dróg, po których współ :: ::—
młodych łotewskich działaczy z j nie kroczyliśmy —  „za inaszą i wa I
łnflant J. Gryszana i Kambały. \ szą wolność". j

1 najpierw, przez Gryszana, > Droga przebyta wspólnie jest . - . . .
i którego znaliśmy osobiście, PP. dzisiaj jedną z kart „Testamentu" prZySZłycn wy-
' Ministrowie zwrócili się do -nas z ś. p. Marszałka J. Piłsudskiego . TOrOW fr a n c u s k ic h  
| prośbą o pomoc, ponieważ zacho- szczerego przyjaciela niepodległo-^ p a r  i i .  Publicysta He.-ve w „Vic-

dzą trudności w  uzyskaniu audjen ści Łotwy, -który w końcu stycznia t0 ire rep ezentujący odłam radykalny
cji. j 1920 roku po wyzwoleniu Dynę- obozu nacjonalistycznego, wzywa płk.

Zetknęliśmy się tego wieczoru burga z rąk bolszewickich na o- De La Rocque, aby przekształca swą 
z Delegacją w  hotelu „Italja" —  biedzie w tymże Dyneburgu wypo paitję polityczną i staną łdc przyszłych 
nas dwoje i P. W acław Mohl. Na- wiedzia, następujące słowa: „Przy wyborów. Pubkcyst? zwraca uwagę, 
strój Dył wielce serdeczny. W  tra- jemnie mi jest być w oddziale, f t.w o b ec  zjetnocz enhlewicy, obej
kcie rozmowy w sprawie pop ar-. który spotkał rzeczj^wiste szczę-
cia dążeń Delegacji pozwoliłem ście walczyć, zgodnie z tradycją
sobie zaznaczyć: „Dobrze, dzisiaj polską za naszą i waszą wolność;
jesteście naszymi przyjaciółmi, nietylko za wolność naszego naro
jedne cele nas ożywiają, ale gdy du, ale i za wolność naszego są-
osiągniecie wyzwolenie, gotow iś- siada i przyjaciela". (Sti. 147 T.
cie sprzeciwić się naszemu powro V. P ism 5 —  Mowy —  Rozkazy)), j
towi do naszych domów za Dźwi- Osobiście w czerwcu 1920 r. j Wybort^y front lewicy 
ną. Dajcie nam „glejty", abyśmy dokonałem ekshumacji zwłok żoł- ( ffcihC U Sk fej
miogjh powrócić", nierza polskiego na Grzywie, po-

Na tp odpowiedział -ś p. Min. grzebanego na miejscu, gdzie go PARYŻ. Opracówaiie p ~ z u  konirał"
Zaiit: „Glejty njępAtrzebne. Gdy dosięgła -kula w a ż a  na ścieżce Pfzedstaw,c,eli Frontu “dowego tezy
wyjednacie nasze wyzwoleiiie każ koło stium-ienia. Po ekshumacji

niującej radykałów, socJalsłtóv.' 1 komu 
nistów, prawica nie posiada a r ! organi­
zacji, ani wodza. Organizacją więc, w 
której powimu się oprzeć przyszia ak­
cja v/yhorcza prawicy, winny być ka­
dry Crobc de Feu, zaś sztandarem o- 
soba marszałka Petain‘a.

dy żołnierz łotewski- na granicy 
będzie znał wasze nazwiska —  
Szachno, Mohl, Szadurski. Pośle 
po was łódkę, aby was przewie­
ziono na nasz brzeg",

W nocy został napisany w  mie 
szkaniu ś. p. Stanisława Łopaciń- 
skieg-o me-inorjał i -podanie do P. 
Na-czelnika Państwa, a ,n a-z aj utrą 
przez pośrednictwo Adjutanta ś.p. 
Olszamowiskiego uzyskaliśmy o-b-ie 
tnicę audjencji na raucie w sali 
miejskiej.

Na dany znak na raucie zbli-

został z honorami pochowany na 
miej'scowym cmentarzu. Był to 
bezwątpieniia jeden z pierwrszvrh. 
Żołnierz nieznany. Ilu ich było zna 
-nych i; nieznanych, co krwią sw o­
ją przypiecziętowa-ii podstawy 
przyjaźni..

Odszedł Człowiek czynu, któ­
rego cześć stanowii „dokąd zmie­
rzał".

W „Testamencie" -pozostawił 
„Niepodległość Łotwy i przy­
jaźń".

Wacław Szadurski

Na frontacn Abisynii
Jak donoszą źródła włoskie w  dn. I ku Abaro — miejscowości, leżącej 

od 1—7 stycznia operacje na froncie I mniej więcej o 25 idm. na północ od 
południowym przedstawiały się jak na- > Makalle.
stępuje: ze strony włoskiej prowadzona < Jak donoszą te  same źródła, w na­
była ożywiona działalność samolotów > stępstwie 14-dnlowych ulewnych desz-
wywiadowczźych o bombardujących. —■ 
W  dniu 3 stycznia walczący po stronie 
włoskiej sułtan Szlwali wyruszył z od­
działem złożonym z tysiąca ludzi z li- 
cznemi karabinami maszynowymi, — 
wgłąb terytorjum nieprzyjacielskiego i j 
dotarł do Gaoba w  górnej części rzekel 
Uebi SztebeH.

czów wszystkie dawne i nowo-zbudo- 
wane drogi nie nadają się zupełnie do 
użytku

Stan ten wykorzystany jest tprzez 
Abisyńczyków.

via Wilno. Cel, który nam przy­
świecał, gdyśmy o-d jednego sło­
wa wyrazili zgodę na objęcie sta­
nowisk Bohdan Szachno —  Staro-

Na odcinku Dolo dokonano glębo 1 
kiego wywiadu w strefie Arepi o 70 i 
kim. od Dolo, po prawej stronie kanału j 
Doria, celem zbadania stanu liczeb­
nego armji i rasa Desta. (

W  czasie tej wyprawy po stronie 
włoskiej było 5 zabitych i kilkunastu 
rannych.

Źródła niemieckie utrzymują, że 
okolicach Makalle toczą się w dalszym 

je c h a liśm y  1 ciągu krwawe walki: szczególnie zacie

MICH. ZOSZCZENKO.

Z Ł A  Ż O N A
Pewien młody mężczyzna całkowi­

cie pochłonięty p racą  zawodową po- 
pro-siił sw oją -małżon-kę -atby śledziła 
tabeie f.ygianyeh pożyczek. Posiadał 
k ilka  obligacyj na ogólną siumę prze­
szło dwóch, tysięcy rubli. S tale  -by ł 
przekonany, że los mu się uśmiechnie. 
Ponieważ w chwilach wolnych od p ra ­
cy lubił wypić i pogawędzić z kolega­
mi, gotówka była mu bardzo potrzeb­
na. Zdziwił się też ogromnie, gdy 
pewnego dn ia k as je r w jego biurze 
powiedział :

— G ratuluję Fiedia — wygrałeś!..
—- Co -takego? O mczem nie wiem.
— Nie wiesz? W ygrałeś przecież 

tysiąc rupii. My z kolegami — ciąg­
nie dalej k as je r — w ydając ci obli­
gację, zanotowaliśmy numery ot, tak  
dla rozrywki, gdy jest losowanie prze 
glądam y je  i teraz widzę, że los ci się 
uśmiechnął. W ygrałeś tysiąc rubli jesz 
cze przed miesiącem. Czy to  możliwe, 
abyś nie w iedział? Nie rób greka!

F ied ia ja k  szalony popędził do do-

—  Gdzie je s t w ygrana? - 
zdyszanym głosem małżonkę. 

Żona zmieszana -mówi:

py ta

—- N ie wiem o niczem. K asjer bez 
’ względnie kłamie.

Dalej potoczyła- się długa dysku­
sja, k tó rą  małżonek zakończył nastę­
pu jącą  u-wagą:

— Muszę — oświadczył — zaskar 
żyć cię przed sądem  party jnym  o uik-

| rycie '-wygranej. Chociaż bardzo mi 
! przykro, że tak  niemiłe spraw y mu- 
; szę wyciągać na św iatło dzienne uczy 
. nię to aby donieść jak  bezwzględną i 

złą jesteś żoną. Chodzi m i również o 
. przykład d k  innych. 1

P o  pewnym czaisie odbył się sąd 
party jny . Sąsiedzi domowi stawili się 
licznie na rozprawę, która zapowiada­
ła się bardzo interesująco.

Przew odniczący Sądu Jegorow za­
pytuje oskarżoną:

— No jakże tam  było?
Nie widząc innego wyjścia -oskar­

żona po chwili n-amyśłu odpowiada:
— T ak  je s t w ygrałam . Przyznaję

się.
W ty-rn momencie Fiedia- woła: —
— 0  te raz  widzicie co to  za. perso­

na. Z ataiła  wygraną. Zapewne -za n ią  
coś sobie kupiła.

Przewodniczący: — A gdzie są

pieniądze? z
M łoda kobieta- niezwykła do  wystę 

powania przed szerszem audytorjum  
zdetonowana mówi:

Wy charakter, według tych doniesień, 
maj’ą mieć walki, prowadzone o 20 kim 
na zachód od Makalle.

Uderzenie abisyriskie skierowane jest

DSSŁ

krzyczy wzburzony F iedia. — Robi ilzicie 
mi się źle. | —

Haupimarn czeka 
wykonania wyroku

TRENTON. Zawiadomienie o odrzu 
cenii* przez trybunał kasacyjny prośby 
o ułaskawienie Hauptman przyjął z zu­
pełnym spokojem oświadczając, że za­
wsze mówił tylko prawdę i że obecnie 
nie ma nic dc powiedzenia.

NOWY JORK. Posiedzenie trybuna­
łu kasacyjnego w sprawie ułaskawienia 
Haupttiianna trwało 8 godzin. Decyzja 
trybunału, odrzucającąa prośbę Haupt- 
mamta o  ułaskawienie, została ogłoszo­
na bez uzasadnienia i bez podania w y­
niku głosowania. .»

programowe są przedmiotem koment 
rzy cali] nrdsv irarteuskiej, kióra zgod­
nie uważa, iż stanowią one wspólną 
platformę wyborczą lewicy.

„Ere Nouoyllt , organ zbiżony do 
min. Herriot? w  artykule wstępnym 
zwraca uwagę, iż min. Herriot do tej 
pory stal na stanowisku, któr estoi w 
całkowitej sprzeczności z tezami progra 

mowemd, ogłosronenu przez komisje 
Iro n t„  Ludowego.

bzei nik zaznacza, że min. Herri­
ot stale broni! prawdziwego programu 
republikańskiego. Dziennik podkreśla, 
iż pomiędzy ogioszonemi tezami Fron 
tu  Ludowtgo f tradvcyjnym programem 
pariji radykalnej istnieją zasadnicza 
sprzeczność.

Kandydat na piofe- 
sora obrzucony 

jajami
LWÓW. Wydział matematyczno- 

przyrodniczy Uniwersytetu Jana 
Kazimierza uchwalił większością 
głosów przedstawić ministrowi Oświaty 
kandydata na profesora chemji fizycz­
nej w ..sobie żyda, prof. Fajansa

Wzwiązku z tem wczoraj w połud­
nie prof. Fajans został obrzucony zgni­
łem! jajami, gdy przed domem profe­
sorskim ui. Supińskiego wsiadał
do samoch&ki.

Prof. Fajans był profesorem uniwer­
sytetu w Monachium. W  swoim czasie 
nie przyjął katedry w Warszawie, dokąd 
go zaproszono. Niedawno został przez 
rząd hitlerowski pozbawiony katedry w 
Niemc/.ech,

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. 
na Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we P.K O —  Nr. 80630

i  wygra czasem.
To obrzydliwe co mówicie

N ie -mogę je j przerw ać, — mówi i przeryw a sędzia. Żyć z jednym

j —- Dobrze -
— . Jegorow. 

dla W  dwa -dni
1 sędzia, przecież tylko zaczęła mówić, pieniędzy a  wygrane oddawać dragie-

Pieniądze, piesniądze oddałam.. Spokojnie towarzyszu, doprawdy jeste  im u, tegc się nie spodziewałem. Muszę
— A komiLŻ to — w trąca F iedia.— 

To bardzo cieką,wc.
— Komu oddaliście pieniądze — 

zapytu je Jegorow. — To isto tn ie coś 
niebywałego.

— Dałam  je  WołodŁ
— J a k  Boga kocham — krzyczy 

Fiedia; —  to możliwe. W ołodia N ju- 
szin. Juiż dawno ich podejrzewałem. 
Jakże  się cieszę, że oddałem sprawę 
do sądu. R az się nareszeie wszystko 
w yjaśni1

— S ąd  — oświadcza przewodniczą 
cy Jegorow  — nie wtrąc.a. się do wa­
szych intym nych spraw . P ieniądze na­

ście dziwny.
—- N juszin — ciągnie dalej oskar­

żona je s t sowieckim wynalazcą. Dwa 
razy  juiż coś wynalazł. Teraz pracuje 
nad skrzynką muzyczną, a  jego wyna­
lazek — ja-k tw ierdzi —- zakasuje

was zasądzić.
P o  naradzie z przysięgłym i ogłosił 

przewodniczący wyrok pow itany przez 
śalę oklaskam i: publicznie przeprosić 
i  oddać męzovr połowę wygranej^ po- 
niew-aiż druga połowa należy się żonie,

-  odpowiedział sędzia

później bez specjal­
nych skandalów  małżeństwo zostało 
rozwiedzione. Poniew-aż jednak żona 
nie opuściła m ieszkania -wytworzyła 
się sy tuacja  niemożliwa do zniesiena, 
F iedia wreszcie ze zdenerwowania, po­
ważnie się rozchorował Jeśli chodzi 
o ge.ujalnego N juszina — dokończył 
swojej p racy  n ad  wynalazkiem i  otrzy 

i  pomszy k tó rą  ma prawo dysponować nią wed- I matys-zyj pieniądze oddał się  hulankom
! i pijaństw u oraz pu-ścił w trąbę gwo- 

skazan-a;! ią  opic-lcu-itkę. Ta osta tn ia  -pocieszyła 
się prędko, widząc bowiem, że jest cał 
kowicie wolna nawiązała rom-ansik z

wszystkich kompozytorów
wszystkie państw-ai europejskie. Ja k  ług swego uznania, 
mogłam będąc obyw atelką sow ieokąŁ^ Po wysłuchaniu wyroku 
dać pieniądze pij-a-kowi? Nie, w o l a - ,  mówi:
łam  je  dać człowiekowi genjalnemu. j —  Jem u oddać pieniądze? Dobrze

Poszkodowany małżonek n ie może oddam, ale m u jeszcze pokażę.
się uspokoić. j N azaju trz  pod nieobecność F ied i w

— D ać tysiąc rubli jakiem uś smar- domu jege urocza połowica sprzedała 
kaczowi. Ja k a  szkoda, że sąd  party j-

leżały do męża dlaczego je oddaliście ny nie może ją  skazać n a  10 lat.
Njuszin owi ° j

Wówczas kobieta odrzuciw szy, 
wszelki w styd zaczjuia m ów ić:

— O co chodzi? T-ak je s t dałam  
te  -pieniądze Njuszinowi. K tóż to  bo­
wiem je s t mój m ąż? P ijak , bałaguła 
pizesiadujący z kolegam i wieczory. 
Je s t to  -wogole lig u ra  niezdarna, pa­
sożyt v  naszem współczesnem życiu. 
Nic nie będę ukrywać. Njuszin. jest ] 
moim kochankiem. Jem u oddałam  wy­
graną. Mój; mąż i takby  ją  przepiL 

—- Proszę odebrać je j głos. —

— Na dziesięć ła t —  wyj-a-sma sę­
dzia — nie możemy ją  zasądzić. Cucę 
tylko zap y tać : Powiedźcie m i obywa­
telko, kochacie więc Niuszina. i dLaite-

pewnyni inżynierem. Inżynier -był jed­
nak żonaty. Sielanka t ”wała; niedługo. 
Inżyniera zamienił fo tog ra f za -które- 

szafę i kanapę. Uzyskane pieniądze go wyszła, wreszcie żona Fiedi, . 
oddaje mężowi. j F o to g ra f zabrał skarb  z sobą na

— Ponieważ należy mii się połowę prowincję, 
sprzętów domowych, w ięc sprzedałam. : N ajbardziej ucieszył się z takiego
coś nie coś. j obrotu .sprawy F iedia, k tóry  w rezul-

Fiedi-a; w idząc sprzeć one za bez- tacie swych małżeńskich Loteryjnych
go oddaliście mu pieniądze. C mężu cen rzeczy, k tórych posiadaniem  szczy perypety  nabaw ił się choroby serca.

cił się ogromnie się zdenerwował. Bez W yjazd jego b. żony podziałał kojąco 
żadnych dyskufiyji zakręcił się na pię- na- jego stan  nerwów, ma pożegnanie 
cie i  poszedł do przewodniczącego więc da.ow al je j piękny dywan aby 
sądu | wspólnie ze swym głuptasom  fotogra-

— Ona sprzedaje moje rzeczy — ] fern mogła -założyć nowe gniazdko, 
oświadczył. — Chcę się  rozwieść nie . (W isczeraia ja  MosKwa).

! -mogę żyć pod jednym dachem z ta k ą  j Przełożył E sąuire
' kobietą. 1 ----------------

wyrażacie się z pogardą, pozwólcie 
zatem, że was zapytani: dlaczego ży­
jecie z mężem? Dlaczego nie żyjecie 
-z utalentowanymi, Njuszinem.

Na to  oskarżona.
— Dlatego, że Nj-uszin nic nie ima.

| O n m a przed sobą ty lko  przyszłość. 
A mąż mój dobrze zarabia a ja k  wi-
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D O D A T E K  I L U S T R O W A N Y
Obraz Madonny na front abisyński Błogosławienie wód w Rumunii

Dwunastoletnia Luiza Schaerf z Austrji.iest niezwykiem medjum, wywobiącem 
dziwne zjawiska wokół siebie. Leka-rze badają ją jako tajemniczy fenomen.

Ind jat h nastąpił}' dalsze s ta rc ia  między M ahometanami, a H indusam i. Na zdjęciu policja, przy odebra­
nych walczącym k ijach  bambusowych.

Kolo San Francisko nastąpiło obsunięcie się ziemi, które spowodowało znaczne szkody materjalne. Prowadząca tam­
tędy szosa asfaltowa obsunęła sę o 20 metrów, powodując zerwanie przewodów kanalizacyjnych, gazowych i kol'li

telefonicznych. Na zdjęciu zniszczona szosa.

Durhy pt łkające

W tas z dywizji)- alpejską. ,,.Puisteari ca“  wysłano na fro n t cudowny obraz M adonna dl Faonza.. | Jak  corocznie, tak i w r. bieżącym odbyło się pobłogosławienie wód w R um unji. Na zdjęciu, na lewo eesai/. 
j K arol, n a  praw o fragm ent z uroczystości.

Kościół zamieniony na kine-teatr

Ciągle dalsze starcia w Indjach Obsunięcie się szosy

Szosa olimpijska do G.-Partenkirciien

Szosa do Garmisch Partenkirchen, zbudowana z powodu Olimpjady zimowej,

jest na ukończeniu.

Kościół Św. Krzyża w Pradze ma być pr/.obudfcwany i zamieniony na kino- !
teatr. !

Olbrzymie przęsła mostów, cuda te cz k i nowoczesnej, wykonywane bywa 
ją pod wielkiem ciśnieniem, stwarzanemprzez specjalne maszyny.

Urządzenie do budowy przęseł mostowych

KOŃ MORSKI ZBL1SKA

Powodzie we Francji

Powódź 'wtf 1’dnnyi spowodowała liczno s]nistojzeuitg^zc/.^ólnie w depar 
tacupiit u b środkowych, zachodnich i południowo - ziaohodnich. Na zdję- j 

c'r.i - -  m iasto Roole w dep Gironde, pod wodą [



Pognęb prezydenta Gomeza
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Nowy pancernik niemiecki

Nabożeństwo żałobne :a ofiary bolszewizmu

Prawosławny biskup w Niemczech Tyclion odprawił w Berlinie nabożeństwo za duszę ostatniego cara, oraz ofiary
rewolucji. -

Ji
i
ił
i
I We Francji

Święto Garibaldczyków

na cmentarzu Pere - Lachaise odbyta się uroczystość ku czci pięciuset poległych w Argonach Garłbald
czyków.

10.000 tonowy pancernik niemiecki „A dm irał hrabia. Spee“  widziany z bliska.

Także Francuzi urządzają manewry na morzu Sródziemnem

W Ca<vaca odbył się uroczysty pogrzeb prezydenta Venezueli generała .Juana Yiecnte Gomeza

Olimpijski trener w Niemczech

Okręt flagowy „Lorreine“ opuszcza w Tulonie.

Angielscy marynarze uprawiają . maraton" w Aleksandr]!
Trener pływaczek i pływaków olimpijskich w Niemczech wskazuje praktycznie pozycję przy skokach.

Nauka gotawanta na Olimpiadę

, , . . , , .. , ... , . . . . .  , Na Olimpiadę do Berlina przybędą przedstawiciele różnych narodów. By ich częstować potrawami do jakich są
Angielscy marynarze okrętow stacjonowanych w Aleksandrji, urządzili bieg maratoński, wygrany przez załogę krą

żownika Devonshire. 1 ^Ipizyzw yczajeni w kraju, urządzono w stolicy Niemiec specjalny kurs gotowania.



■P JiueiLi.ałek, 13 styczn ia  1936 r. S Ł O W O 5

W terenie i na torach
Japońscy narciarze olimpijscy przybyli już do Berlina

Otwarcie /wietlicy
Polskiego Cz rwonsgo 

Krzyża
W dniu 12 bm. staraniem Oddziału 

miejskiego Polskiego Czerwonego Krzy 
ża została oddana do użytku Drużyn 
Ratowniczych świetlica przy ul. Ostro- i 
bramskiej 7. j

Poświęcenia dokonał Ks. Biskup Mi ' 
chalkiewicz, który w podniosłem prze- j 
mówieniu pobłogosławił pracy Czerwo- 
nokrzyskiej.

W otwarciu świetlicy wzięli udział 
przedstawiciele W ładz Administracyj­
nych i W ojskowych w osobach Pana I 
W ojewody Wileńskiego Bociańskiego, j 
Pana Wicewojewody Jankowskiego, Pa 
na Starosty Powiatowego Niedźwiedzkie^ 
go, D-cy Brygady KOP płk. dypł. O ce t-! 
kiewicza, p. Naczelnika Zubolewicza, Ku j 
ratora Szeiągowskiego, p. Komendanta 
Wojewódzkiej Policji Państwowej i in­
nych.

Po przemówieniu Prezesa Oddziału 
i Prezesa Okręgu Wileńskiego PCK., p. 
Profesor Januszkiewicz podał zebranym 
do wiadomości, że Komitet Główny 
PCK. w uznaniu zasług jakie położył dla 
rozwoju Okręgu Wileńskiego PCK pan 
Wicewojewoda Jankowski odznaczył

T A D Z I K  P O L K O W S K I
po  d łu g ic h  i c iężk ich  c ia rp ia n ie c h  z g i s l  w  8 roku  

d n ia  12 s ty c z n ia  1916 r.
Nabożeństwo ż tłcb c e  cdbędrie s it  v e  wtorek dn 14 fo  

stycznia r. b. e gcdz. 9 ran* w kościele po Trynitarskim (przy 
wojskowym szpitalu na Antakole) po którem  nastąpi wypio-- 
wadzenie zwłok na cmentarz Ant«k*laki Sw. Pietra i Pawią,

O czem zawiadamiają pozostali w ciężkim żaln
RODZICE

KRONIKA WILEŃSKA

POWIEDZ 
OzU 1 3  
Wer oiki 

Jutro 
Hilarego

WsckóU iSońca f, 7.39 

Zachód słońca g 3.15

PROGNOZA POGODY 
wediug specjalnych danych Pań­
stwowego instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora dnia 13 stycznia

Zachmurzenie zmienne, miejscami

Japońscy narciarze na Otimpjadę zimowa, przybyli już do Berlina.

Opracowujemy narciarskie szlaki turystyczne
Konkurs Polskiego Radja

wiuswojcwuu- j — » -  “ i  przelotne opady, zwłaszcza na wscho-
Go „Odnzaką honorową I-go stopnia . 1 , „  t „ uj  , i dzre. Po nocnych przymrozkach, w cią-Udekorowania dokonał pan W ojewo dma ^  ^  ,  ze_
da Bocianski. : h ^  mró } g,ab

Obecnie drużyny ratownicze - sam- v s . '  .
tarne PCK będą mogły pogłębiać na- wiatl*  z kierunków zachodnich.
byte wiadomości oraz przeprowadzać j 

1 praktyczne ćwiczenia. Pozwoli to rów- 
! nież do intensywniejszego szkolenia no- ■
: wych drużyn. i

Rozgłośnia Wileńska P. R. w  ra­
mach czwartkowej pogadanki turysty­
cznej ogł >siła konkurs p. n. — „Opra­
cowujemy narciarskie szlaki turystycz­
ne*. Impreza taka, zorganizowana w tej 
lub owej formie, d-.wno już dojrzała do 
realizacji. Rozwój narciarstwa na K re-' 
sach Północno - Wschodnich wymagał 
rozszerzenia znajomiści tere..ów. Potrze

czki. Mapkę najlepiej wzorować na 
popularnych „sztabówkach". — Zazna­
czam jednak, że dołączenie mapy nie 
jest wymagane przez regulamin kon­
kursu.

3. Czas trwania konkursu. Konkurs 
został ogłoszony 9 stycznia wieczorem 
i trwać będzie do 25 b. m., czyli naj-

bę tę szczególnie odczuwali mieszkań- późniejdo 25-go, w sobotę, należy wy- 
cy większych miast, zwłaszcza Wilna, j słać pracę.

Wszyscy prawie narciarze - turyści 1 4. Oceną prac i ich skłasyfikowa-
jeżdżę w ciągu caiego sezonu „na wła- niem zajmie się specjalna komisja, zło- 
snjch śmieciach": w najbliższej okoli-' żona z przedstawicieli organizacyj spor- 
cy. O tern żeby ktoś pr :hal na nie- towych i piacowników P. R. 
znane tereny, odlegle chociażby o 30 Opisy należy przesyłać pod następu-
  5 0  kilometrów, styszv się bardzo jącym adresem: Rozgłośnia Wileńska
rzadko. — Boją się jechać w nieznane,, P R. (Konkurs Turystyczny) — Wilno, 
do pewnego stopnia słusznie, bo m ając ' ul. Mickiewicza 22, 
do dyspozycji przeważnie jeden dzień 
w tygodniu chcąc go wykorzystać stu 
procei towo — jadą więc w teren do- J 
brze znany. Z turystycznego punktu wi- . 
dzenia wytwarza się sytuacja zgoła n ie -, 
ciekawa — przysłowiowe kręcenie się | 
w kotko.

orjentowanie się w  całokształcie wycie- , interesujące) niewątpliwie spowoduje
przypływ turystów do dar.ej miejsco­
wości, przedewszystkiem z większych 
miast Co to daje? — Przedewsźystkim 
możność zetknięcia się z nowymi ludź­
mi, dla mieszkańca „dzikiej" okolicy 
jest to zawsze dużem urozmaiceniem w 
jędnostajności wiejskiego życia. Poza- 
tem — to już dla turystów, przyjazd 
wycieczkowiczów ułatwia zapoznanie 
się z techniką narciarską rodzajami 
sprzętu. Bezpośredni kontakt ułatwia 
organizowanie atrakcyjnych imprez 
sportowych — co jest nie do pogadrze- 
nia, zwłaszcza działaczy społecznych, 

Umyślnie nie wspominamo, oczywis­
tych dla każdego, korzyściach natury 
gospodarczej, jakie ściśle się łączą z 
ruchem turystycznym. W ystarczy nad­
mienić, że Włochy, Jugosławja, Szwaj- 
carja pokrywają pokaźną część budżetu 
z dochodów jakie przynosi turystyka. — 
Ktoś ironicznie w tern miejscu uśmiecha 
się. — Rozumiem o co chodzi, ale pio-

PKjZYBYLI DO HOTELU 
,,GEORGE£Y A "

I K uczyński W alenty leśniczy z Ko- 
j s tro w k , Mołodecki Edw ard ze Słoni- 

ma, hr. Lasocki Eromisł&w z  m aj. W i­
lanów, Pupko Szymon przemysłom.-ec 
z Lidy. Gąszezyk Mieczysław kol. z 

i Lublina.

zasadniczeTak się przedstawiają 
punKty regulaminu

Omav. iany konkurs przyniesie korzy 
ści uietylko mieszkańczom większych 
osiedli, przez ułatwienie poznania no­
wej okolicy, doznania świeżych wrażeń 
turystycznych i t, p. ma on również za­
lety z punktu widzenia mieszkańca głu­
chej wsi, „zapadłej dziury". — Nade­
słanie opisu ciekawej wycieczki (a trze­
ba tu stwierdzić, że Kresy są ogromnie

Obostrzenie kontroli
w UbezpieczainL Społecznej

WILNO- Ministerstwo Opieki Spo- __ __ __
tecznej wydało specjalna instrukcję,!
która ma na celu obostrzenie kontrol | DYŻURY APTEK. Dziś w nocy dy- 
świadczeń, udzielai.ych przez ubezple- żurują apteki: Chrościck.ego (Ostro-
pzHlnię społeczną. W  Instrukcji tej pod- bram ska 25), Chomiczewskiego (W. Po 
niesiono, Iż uoezpieczalnie społeczne, po nułanka 25), Miejska (Wileńska 23), Fi- 
nosza olbrzymie straty, wskutek korzy- iemonow;cza (W ielka 29), Zasiawskie- 
stania z ich pomocy przez osoby nleu- g0 (Nowogródzka 89), Szantyra (Le- 
prawnione. _ i gjonowa 10) Zajączkowskiego (Witol-

W ydanu zarządzenie do biur P c  dowa 22), Paka (Antokolska 42) 
średniętwa P .acy  Fnndnszu Bezroboc« — ;;— —
by od wszystkich zgłaszających się d o i a
t«' *sl «cjl bezroootnych, w ym agań' 1ŁATR 1 MUZYKA
przedstawienia książec :ek ubezpieczał- TEATR MUZYCZNY „LWTNtA".

N akslą/eczkach czynione bęaą a d - 1 „Rose Marie". Dz.ś i jutro o godz.
notacje, iż ubezpieczony wskutek zwc' 8.15 wiecz. ujrzymy pełną przedziwnego 
nienla z p<acy nie nu. już praw a do uroku melodyjną operetkę „Rose Ma- 
świadczeń. O 0« be/ -obotad tłumaczyć rie". W rolach głównych wylLpTSj Bę­
się będą zagubieniem dowodu, brakiem ( stani, Martówna i Wawrzkowicz. Wido- 
l^gitymacji 1 t. p. wymagane będzie od wisko urozmaicają efektowne balety i

2) Koncert Walerji Barsowej zapo­
wiedziany na dzień 19 I. — przeniesiony 
został na dzień 21. I. Bilety nabyte na 

; dzień 19 I. — ważne są na dzień 21. I.
—Wileński Teatr Objazdowy gra 

j dziś 13 bm. w Mołodecznie poraź dru­
gi świetną komedję L. Verneuill‘a p. t. 
t,Fotel nr. 47".

— TEATR „REWJA" nl Ostrobram­
ska 5. Dziś w poniedziałek 13 stycznia 
premjera wielkiego i ciekawego progra­
mu rewjowego p. t. „Romanse cygań­
skie".

Początek przedstawień o godz. 6.30
— Teatr Rewji „W esoły Murzyn", 

ul. Ludwisarska 4. Dziś nowa wielka 
rewja artystyczna tryskająca humorem 
p t. „Zastaw  się a postaw się" w 2 
częściach i 18 obrazach przy udziale 
całego zespołu artystycznego i baletu. 
Luzińskiej. Początek codzienie o godz. 
6.30 i 9 wiecz. W  niedziele i święta o 
godz. 4, 6.30 i 9 wiecz. Ceny miejsc 
od 25 gr.

CO GRAJĄ \Y KINACH?
CASINO — „K atarynka* ‘
PAN — Kapriśna Marietta.
H E L IO S: —  r,W esoła ro zw ó d k ę1.
ŚWIATOWID — „Dla ciebie śpie­

wam.

nich złożenie p tse m u e g r  oświadczenia 
na specjalnych formularzach, że znany

ewolucje. Ceny zniżone.
„W  Wilnie życie w re!" W środę

Niemiecki K om itet Olimpijski, or­
ganizujący olim pjadę zimową w Gar- 
misch Partenkirchen  otrzym ał już do­
kładne zgłoszenia praw ie od wszyst­
kich państw, biorących udział w ig­
rzyskach zimowych. Znane są już rów 
nież term iny przyjazdu poszczegól­
nych reprezenta.cyj do Garmisch.

-dN L A N D JA  wysyła 21 narc ia­
rzy, patro l wojskowy i 5 łyżwiarzy. 
Przybycie ich do Garmisch je s t ocze­
kiwane dnia 1 lutego.

Chcąc temu zaradzić. Referat Spor­
towo - Turystyczny P. R., organizuje 
wymieniony konkurs. Ma on charakter 
samopomocowy. W każdej wiosce czy 
miasteczku, majątku czy strażnicy K.
O. P n a p e w n o  z n a jd z ie  się k ilk a  osób, 
które o p r a c u ją  D ian je d n e j ,  d r u g ie j  w y ­
c ie c z k i  w  n a jb l iż s z ą  o k o lic ę .

Co z tego wyniknie nietrudno prze- 
widizeć Nadesłane opisy będą omawia­
ne w pogadankach turystycznych i w 
ten sposób staną się znane ogółowi nar­
ciarzy - turystów

Mało tego, każdy z nadsyłających 
opis szlaku narciarskiego może otrzy­
mać jedną z wielu cennych nagród, — 
wśród których znajduje się aparat rad- 
jowy, narty, buty narciarskie, kijki bie­
gowe - toukinowe, bezpłatne prenume­
raty wortościowych czasopism i t. n

Ciekawą inowacją konkursową jest 
wyznaczenie nagrody aia radjosłucha- 
C2a , który pierwszy nadeśle opis w y­
cieczki. Otrzyma on pożyteczną dla nar 
ciarza książkę Konstantego Pietkiewi­
cza p. t. „Nauka jazdy na nartach". —
Otrzymanie nagrody za najszybsze przy 
sianie pracy nie wyklucza oczywiście 
możliwości otrzymania nagrody w kon­
kursie, regulamin którego pokrótce omó 
wimy. Interesują nas oczywiście warun­
ki, które należy należy wypełnić ażeby 
otrzymać jedną z nagród za najlepiej! 
opracowany szlak. j

1. W konkursie mogą barć udział 
radjosłuchacze, albo członkowie ich ro­
dzin, przyczem jedna osoba może na­
desłać kilka opisów. Jako dowód le­
galnego posiadania odbiornika należy 
dołączyć kwit ubiegłego miesiąca.
Kwit z bieżącego miesiąca, na wypadek 
kontroli, musi znajdować się przy apa­
racie.

2. Opis wycieczki winien zawierać 
następujące dane: a) Czas trwania wy- . 
cieczki. Pożądane są jednodniowe, co ; 
nie wyklucza jednak wycieczek dłuż-! 
szych i krótszych, b) Opis trasy. C łu-, 
gość w kilometrach, miejsce rozpoczę­
cia i zaKończneia, nazwy miejscowości, 
przez które prowadzi trasa, jej charak -; 
ter (górzysta, lesista, płaska, biegnie . 
przez bagna i t. p.), zabytki historycz- j 
ne (kościoły, cmentarze, dwory, riny).: 
c) Kosztorys wycieczki. Koszt wyży-1 
wienia i ew. noclegu, przejazdy furman­
kami i in. d) W arunki specyficzne tra ­
sy. Ustęp pod tym tytułem musi infor- j Łotwy. Uczestnicy poza przejściem  
mować w takich Ip . sprawach: nocleg kursu  narciarskiego, ezynią liczne wy 
można znaleźć dla 20 osób, nic więcrj;] 
albo — zabrać kubki, bo w karczmie, j 
gdzie przewidziany jest posiłek, brak j 
większej ilości naczyń, e) Przewodnicy.
Podać nazwiska osób lub nazwę organi- j 
zacji, która może wydelegować narcia- 
rza do prowadzenia wycieczki. W ażne 
to jest szczególnie w tej okolicy, g dz ie , 
samodzielna wędrówka, przybyłych tu-j 
rystów, może napotkać trudności tere-1 
nowe. I

szę pamiętać i o tern, że „nie odrazu m jest z°kaz korzyst -a ze świadczeń grana będzie rewja noworoczna >)W
wskutek utraty oracy 1 tern samem bę- ^yj]nje Zycie wre!" z udziałem wszyst- 
dą oni odpowiedzialni za wprowa ^oie zespołów Teatru.< ł 1-1- J A Jntnir 4imłl Al-llMOfl. r

Kraków zbudowano". Trzeba zacząć bu 
dować, a „Kraków" nie każe na siebie 
czekać. „Bez pracy niema kołaczy" — 
mówią tutejsi ludzie.

Mgr. Józef Lewon.

władz w błąd. Odpisy tych oświad­
czeń bęaą przesyłane ubezpieczalniom.

Olimpiada :fmo va
w Garmisch Partenkirchen

i Dla rozgrzewki.

17 łyżwiarzy. P rzy jazd  Norwegów o-j 
czekiw&aiy je st 3 lutego.

Z  A U S T R JI w yjeżdżają saneczka-: 
rze w liczbie 16 27 stycznia, 17 uar- 
ciarzy, 45 łyżwiarzy i  16 hokeistów—  
4 lutego.

POLSK A  będzie reprezentowania 
przez 11 narciarzy, patro l wojskowy i 
14 hokeistów. N arciarze i hokeiści ma 
ją  przyjechać 29 stycznia, a  patro li 
wojskowy 1 lutego. j

SZW AJGAJU A wysyła 30 narcia-
FR A N C JA  zgłosiła 23 narc iarzy  rzy, 12 saneczkarzy, 16 hokeistów.

Stoi 'Piotr Kwiatuowski (Raduńska 
67) na postoju dorożkarskim przy ul. 
Wiłkomierskiej i czeka na pasażerów, 
a pasażerów, jak na ztość niema ani na 
lekarstwo!...

A pogoda słotna, niczem jesienią i ' 
od wilgoci i bezruchu ziębić Piotra z a - ; 
czynal... ;

— Popilniuj, bratka, konia! — po­
wiada Piotr do »ąsiada, złażąc z koz­
łów — Pogoda obojętna ze wszystkiem 
trzeba rozgrzać się dlatego!...

To rzekłszy, poszedł do pobliskiej 
„piwnej" i zachylił tam parę „krucz­
ków", przegryzając ogórkiem, poczem 
wrócił do swej „żywioły"

„Królowa Miljardów". Pod kierów 
nictwem reżyserskiem M Tatrzańskie­
go ukaże się w piątek najbliższy prem­
jera nełnej humoru i wielce melodyjnej 
operetki Fatla ,.,Kić'owa Mdjardow" z 
ciną Gistedt w roli tytułowej.

KRÓWKA PfftSKU

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N i A ”

O z 1 t

I I Rose-Marie"

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE
Dziś, w poniedzaiłek 13 bm. o god- 8 
wiecz. poraź ostatni opera „Straszny 
dwór‘‘ —- St. Moniuszki z gościnnym 
występem jednego z najlepszych teno-

(włączając patro l wojskowy), 16 ho­
keistów i 13 saneczkarzy. D ata  przy­
bycia do Garmisch 27 stycznia.

HOLANDJA w ysyła 7 saneczkarzy 
do 8 stycznia, a 6 łyżwiarzy i  1 nor- 
ciarkę 3 lutego.

JA PO N JA  wydelegowała 17 n a r­
ciarzy (przyjechali już do Niemiec) i 
34 łyżwiarzy i hokeistów. Przybycie 
tych ostatnich jest oczekiwane 16 sty 
cznia.

JUGGSŁAMłJA będzie reprezento­
wana przez 20 zawodników, którzy 
w yjadą do Gfarnaisch 1 iuTego.

ŁOTW A wysyła 24 zawodników 
1 5 lutego.
f L IO H T j N STEIN  zgłosiło 2 sanecz 
! karzy  i 2 n arc iarzy .' Saneczkarze wy­

jeżdżają 20 stycznia, a  narciarze 3 lu- 
; tego.
i LUXEMBURG wysyła 6 saneczka 
: rzy 12 stycznia.

Z  CZEGHOSŁOM/ACJI wyjeżdża- 
W yjazd 1 i 5 lutego, 
ją  zawodnicy w Liczbie 75 dnia 1 lu­
tego.

Z  W ĘG IER  udaje się do Garmisch 
30 zawodników 3 lutego.

ANGjjJA  wysyła 6-ciu saneczka­
rzy, 20 hokeistów, 21 łyżwiarzy i  14 
narciarzy. D ata przybycia Anglików 
do Garmisch n ie  je s t ustalona.

SZW ECJA wysyła również liczną 
reprezentację, cyfrowo nie ustaloną

Dokładnych zgłoszeń h*ak jeszcze 
z A ustralji, Belgji, Bułgarji, Grecji, 
Rum unji, H iszpanji i Turcji. P rzypu­
szczalnie T urcja wyśle tjlk n  10 n a r­
ciarzy, G recja 2 narciarzy , Rum unja 
hokeistów i narciarzy.

Nie je st jeszcze również znana 
da ta  przybycia am erykańskiej repre­
zentacji do Garmisch, Am erykanie ho 
wiem przed przyjazdem  do Niemiec

; rów współczesnych Kazimierza Czarnec 
Niebawem jednak znów poczęło go w partji Stefana.

ODCZYTU W  RODZINIE 
URZĘDNICZEJ

W dalszym ciągu cyklu odczytów 
zorganizowanych przez Rodzinę Urzę­
dniczą w Pińsku w ostatnią sobotę od­
był się odczyt o. Jana Krausnara n. t. 
Problemy kołonjalne w dobie współcze­
snej. Prelegent w sposób barwny i ży­
wy Ujął syntetycznie szereg zagodnień 
koionjainych na tle współczesnej sytu­
acji polityenzo - światowej. Na odczyt 
przybyło tym razem sporo publicznoś­
ci która z zainteresowaniem słuchała 
wywodów prelegenta Zaznczyć należy 
że wstęp na odczyty jest bezpłatny.

ZPOK OTWIERA KUCHNIĘ DLA 
DOŻYW*ANIA DZIECI

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
w Pińsku urządza we czwartek, 15 bm., 
o godz. 18 w gimnazjum państwowem 
męskiem ogólne zebranie pań — człon­
kiń. Zebranie to pozostaj' ew związku 
z akcją dożywunia dzieci, jak co roku 
prowadzoną przez ZPOK, a która obec­
nie będzie zintensyfikowana. Na zebra­
niu omówione bedą sprawy prowadze­
nia kuchni dla dożywiania oraz zostaną 
podzielone poszczególne funkcje mię­
dzy panie — członkinie.

Zarząd uprasza pp. członkinie o jak 
najliczniejsze przybycie na zebranie.
NOWi CZŁONKOWIE DOŻYWOTNI 

LOPP.
Wmiesiącu grudniu ub. r. obwód 

miejski LOPP pozyskał 2 nowych człon 
ków dożywotnich z jednorazowemi skła 
dkami wynoszącemi 150 zł. Na listę 
wpisali się Dyr. Natan Josielewicz oraz 
Okr. Okr. Sędzia Józef Markiewicz.

ziębić więc poszedł poprawić" i tym 
razem wypił w „kratkę" parę „służbo­
wych" i większe piwo!...

Po tej kuracji wyskokowej zrobiło 
mu się ciepło i dobrze tylko że po po­
wrocie cała ulica poczęła — „kab jaje 
v;ouki! — wirować przde oczyma Pio­
tra i w pewnym momencie „hrynmął" 
z wysokości kozłów na jezdnię, tłukąc 
się boleśnie!...

Ofiarę nazbyt energicznej „kuracji" 
opatrzyło Pogotowie...

Wincuk Markotny.

Ceny zwyczajne.

Tcrtr Pohulanka
D z i ś  o g»dz, 8 wlecz.

opera

„Straszny uwćr'*

Inspektor rolnictwa 
w Postawach

POSTAWY. W  dniu \ 1 bm. przybyli 
do Postaw Inspektor Ministerjalny Min. 
Rolnictwa p. Ciborowski i kierownik od 
działu Wil. Urz. Wojew. p. dr. Farbot- 
kc celem zbadania stanu organizacyj­
nego i prac w referacie rolnictwa i re­
form rolnych starostwa postawskiego.

N O R w E G JA  zgłosiła 44 nairciaizy ' odbędą tournee po Europie.

'tudenci łotewscy uczą sią narciarstwa
w Polsce

ZAKOPANE. P rzybyła do Zakopa­
nego na kilkudniowy x>byt wyciecz­
ka 15-tu studentów  uniw ersytetu z

cieczki w T atry , ja k  do Morskiego 
0 ’kjat, Chochołowskiej i  t. d., zwiedza­
ją Zakopane, ja k  Muzeum T atrzań­
skie i t. p. W ycieczka w yjeżdża z Za­
kopanego w niedzielę 12 b. m

N O  W O Ś Ć 1

Franciszek Olechnowicz

S Y S O *  L A T
w szponach G. P. U.

Ceni eg ie a p lirz i 1 zl. BO gr.
D* niby cli we wizTitklch k ilfg ir- 

n lich  ffileftiilch.
Skłid główny a sa te r i: Ladw lsiriki 

Nr. 11. ir 18___________

W przedziałach dla 
kobiet

moina sadzać mężczyzn

—Premjera w Teatrze na Pohulan­
ce. W  środę dnia 15 bm. o godz. 8-ej 
wiecz. Teatr na Pohulance daje premje- 
rę jednej z najświetniejszych komedyj 
Moljera „Mieszczanin szlachcicem" w 
inscenizacji Wl. Czengerego. Stylowa
ilustracja muzyczna, balet, chóry, wspa r  . . .
niala wystawa, p ie r szorzedna ibsada low d la koblet- Ustalono, ze kolej me 
aktorska. Przedstawienia i.Mieszczani- ma obowiązku wyznaczaaua przedma- 
na" niewątpliwie będą rewelacją arty- Łi d la  kobiet, jeśli pociąg składa się 
styczną dla szerokich sfer publiczności mniej niż z 4 wagonów. Także w wa-

W ładz- kolejowe ograniczyły obo­
wiązek kolei do wyznaczania p rzęd za

wileńskiej. gonach kom unikacji bezpośredniej

Jak mają być płatne weksle dolarowe

Ler( n KetChel-€rabowskl
trenuje w Leicester

N asz olbrzym ze Śląska Leon | em. Grabowski będzie przez 6 miesię- 
Gr.aibouski, k tóry  pod pseudonimem : cy trenował, poczem dopiero zadebiu- 
Leona K etchla przeszedł do obozu za- tu je  na ringu. P aryscy  prom otorzy już 
wodowych bokserów, przybył do au- obecnie proponują, aby debiut Grabo- 
gicłslriego m iasta prowincjonalnego S wskiego odbył się w P aryżu  w słyn- 

Rzeczą pożądaną, ale nie konieczną,' Leicester, gdzie usiln ie trenu je  z  ex- nym P alais des Sports. 
jest dołączenie mapy trasy, uprości ona 'm istrzem  ciężkiej wagi, L arry  Gains*- ! __________

Niedawno ukazały się wiadomości o 
wyroku Sądu Najwyższego, ustalającym 
zasadę, że weksle dolarowe płatne 
p zed spadkiem dolara winny być
przez dłużników opłacone według kur­
su po zl. 8.90 za dolar.

Należy wyjaśnić, że zasadniczo spra 
wbę opłaty weksli dolarowych w ysta­
wionych w  innych walutach obcych o- 
raz wierzytelności hipotecznych d o b o ­
wych zaciąemętych przed dniem 7 Hp- 
ca 1934 r., reguluje rozporządzenie P re­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 13
czerwca 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. .59, 
poz. 509 z 1934 r.).

W  myśl tego rozporządzenia dłużnik 
ma nrnwo w vboru: opłacić dług wek-

Uwaga! 1) Dnia 16 I. recital skzyp- | przedział:’ dla kobiet n ie  będą wyzna
co wy D. Ojstracha w Teatrze na Po- czaru W  razie przepełnienia pociągu
hulance. i  nieobsadzenia w pełni ■przidziałó"

d la  kobiet, konduktorzy m ają prawo 
] przedzielać mężczyznoir m jjjsca  w

tych  przedziałach.
Nowe przepisy kolejowe obniżyły 

kary  porządkowe, nakładane przez 
kontrolerów  w juc iągacŁ  K a ra  za 
niedostosowanie się do zakazu pale­
n ia  w przedziałach d la  niepalących i 
d la  kobiet obniżona została z 5 zł. 
do 1 zł Rowmez dopłatę za bagaż, 
przeu ozony w przi dz ałach w iloś­
ciach niedozwolonych obniżono z 5 
zł. n a  1 zł.

Posiadaczom biletu  peronowego do 
zwolono n a  wejście do wagonu celem 
umieszczenia w przedziale osób cho 
rych  lub  potrzebujących op iek i Po 
um ieszczeniu. tych  osub posiadacz bi­
le tu  peronowego powinien natych­
m iast opuścić wagon.

słowy w dolarach efektywnych.
Przy spłacie w złotych miarodajny 

Jest kurs w dniu płatności weksla.
Orzeczenie S. N. casad tych nie na­

ruszyło, lecz ograniczyło się jedynie do 
do stwierdzenia, że zasadniczo przy spŁ 
cie weksli wystawionych w walutach 
obtcych miarodajny jes* kurs tych w a­
lut w dniu płatności weksla, a  nie w 
dniu wytoczema powództwa, jak orzeld 
sąd apelacyjny, którego wyrok S N. 
uchylił.

Trzeba dodać, że orzeczenie S. N. 
dotyczy jedynie weksli handlowych. — 
Weksle rolnicze mogą być spłacane po 
kursie z przedednia zapłaty łub w  efe- 
ktńwnej walucie obcej.
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Zatrzymanie amatorów przygód CASIMO
M O  K J /~l4" 11 f ł l  A 7 A f l A O f l e  4 0 ^ 1  r ł  f i  A r t  i J- tw A  A d  h h i p a I a mWILNO. Notowaliśmy onegdaj o 

ucieczce dwóch uczniaków szkół pow­
szechnych Laskarisa i Olechnowicza, 
którzy wybrali się do Abisynji.

W'czoraj policja wileńska otrzymała

z Radomia wiadomość, że oba zwolen 
ników Negusa zati zymano pod miaste- i 
czkiem i że zostaną oni skierowani do 
rodziców. j

n o w y  wielki wspaniały

sukces najmilszej
trzpiotki ekranu

Dziś POCZĄTEK o 4-ej. Dziś lepsza jak dotąd, wspanialsza jak kiedykolwiek! 
Po Csib>, Piotrusiu. Wiosennej Paradzie, Małej Mateczce

W PRZEPIĘKNYM FILMIE 
WIEDEŃSKIM

44

Zgon postrzelonej na ul. J. Jasińskiego) e b ńN f l f f i r i
WILNO. W  szpitalu św. jakóba z m a ; jak  notowaliśmy Stefanowięzową l l f l f t l « l i a v l % l

rła postrzelona onegdaj na ul. J. Jasiu-1 zranił strażnik więzienny Lisztwin, któ- 
skiego 18, żona woźnego J. Stefanowi- J ry bezpośrednio po zamachu popełnił sa
czowa. mobójstwo.

Zatarg w Gminie Żydow­
skiej

WILNO. Wobec zerwania pertrakta- 
cyj o zlikwidowanie zatargu w gminie 
żydowskiej strajkujący pracownicy po­
stanowili wciągnąć do akcji strajkowej 
związki żydowskie i nauczycieli szkól i 
żydowskich. i

Bezrobocie
WILNO. W ub tygodniu bezrobocie 

w Wilnie wzrosło o 67 osób, w ten spo­
sób stan bezrobocia wynosi obecnie — 
5670 osób, w tem 2 tysiące kobiet.

Oświetlanie klatek scho­
dowych

WILNO. Policja zwróciła baczną u- 
wagę na oświetlanie kiatek schodowych 

porze wieczornej.
Za niestosowanie się do tego zarzą­

dzenia sporządznoo w śródmieściu w 
ciągu ostatnich 3 dni dziesęić protoku- 
iów.

Humor! Pikanterja! Zabawa! wspaniały nadprogram.

Zamach samobójczy
WILNO. Marja Mackielówna, lat 

25, zam. przy ul. Legjonów 43, wypiła 
esencji octowej w celu samobójczym.

| Pogotowie Ratunkowe przewiozło de- 
speratkę do szpitala św. jakóba w sta- 

Wioska kinematografja ustosunko-! nie ciężkim. Powód targnięcia się na 
wata się odpowiednio do sankcyj gospo ; życie — nieporozumienie z kochan- 
darczych zwiększyła nasilenie własnej kłem, Władysławem Łuckusem, zam. 
produkcji. Niezależnie od tego mniister- i tamże.
stwo propagandy fnansuje szkoły ; ! !

PODRZUTKI 
WILNO. Przy ul. Witoldowej 36 —. 

znaleziono zostawionego 13 letniego 
chłopca, zaś na W. Pohulance 18 — 
4-tygodniowe niemowlę.

ZŁODZIEJE W  ZAKŁADZIE 
SS. NAZARETANEK 

WILNO. Nieznani sprawcy włamali 
się do budynku gospodarczego SS. Na­
zaretanek przy ul. Piaskowej i wynie­
śli różne artkuły wartości kilkuset zło­
tych.

MIŁY SYNALEK 
WILNO. Feliksowi żemoitelowl (Ki­

jowska 5) skradziono onegdaj z miesz­
kania różne rzeczy. Okazało się że kra­
dzieży dokonał syn poszkodowanego 
wraz z niejakim Piotrem Żukowskim 
znanym już z innych kradzieży.

P r s s r i H s y

stytuty filmowe. Ostatnio w Rzymie po­
wstała szkoła fiimu p. n. „Centro Spe- 
rimentale di Cinemaiografia", gdzie 
kształcić się będą reżyserzy, operatorzy, 
technicy, scenarzyści i aktorzy filmowi.

i

Okradł na odchodne
WILNO. Wilczyński Edward (Mętna 

10) właściciel retmzy został okradziony 
z garderoby przez zwolnionego w pią­
tek parobka Waci. Łuszkiewicza. Wil­
czyński pozwolił chłopcu przespać tą  
noc w domu z czego Wilczyński skorzy 
stal i okradł swego pracodawcę.

Dużo uwagi, jak zwykle poświęca się 
kinu w Sowietach. W Moskwie ma pow 
stać „Dom filmowy", mieszczący poza ■ "  “
salami projekcyjnemi także muzeum, bi- | O k r a d z i o n e  m i f c S 2 k 3 f l iB  
bljotekę i salę wystawową. Jednoczę- *
śne projektowana jest budowa w ielkie-' WILNO. W  czasie nieobecności do- 
go ośrodka filmowej produkcji na Kry- mowników, nieznany sprawca, zapomo- 
mie. Będzie to coś w rodzaju Hollywoo- c4 otwarcia okna przez niezamknięty 
du sowieckiego. i lufcik, przedostał xę do mieszkania Da-

* *  i szkiewiczówny Elżbiety (św. Anny 10),
: skąd skradł ubranie i gotówkę, ogólnej 

Warchiwum miejskiem w Charko- wart. zł. 210.
wie znaleziono przypadkiem zdjęcia fil­
mowe z życia Tołstoja. Zachowały się 
fragmenty z Jasnej Polany, pobytu w 
Moskwie i ostatnicn chwil życia pisa­
rza. Tad. C.

Nieznany sprawca zapomocą oder­
wania kłódki od drzwi przedostał się do 
mieszkania Piotra Sokołowskiego — 
(Swistopol 40), skąd skradł mu garde­
robę i bieliznę, ogólnej wart. zł. 340.

WILNO
Poniedziałek 13 stycznia 1936 r.

6.30 Pieś ńporanua. 6.33 Pobudka do 
gimnastyki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu 
zyka lekka. 7,20 Dziennik por. 7,30 
Afuzyka ludowa (płyty) 7.50 Program 
dzienny. 7.55 informacje 8.00 Audycja 
dla szkól. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej 
nał. 12.03 Dziennikk południowy. 12.15 
Muzyka lekka i salonowa 13.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego 13.30 Muzy­
ka popularna (piyty) 15.15 Codzienny 
odcinek powieściowy. 15.25 Życie kul 
turaln. miasta i prowneji 15.30 Wyjątki 
z operetek (piyty). 16.00 Lekcja języka 
niemieckiego. 16.15 Koncert zespołu Wi 
która Tychowskiego 16.45 Skecze Anto­
niego Bohdzeiwicza. 17.00 Jak zorgani­
zować dom, pogadanka. 17.15 Minuta 
poiezji. 17.20 Arje i pieśni. 17.50 Poga­

danka Brunona W nawera. 18.00 Reci­
tal rotepianowy 18.30 Program dzien­
ny. 18.40 Różne czasy, różne kraje. —
19.00 Litewski odczyt ekonmiczny. 
19.10 Lachowicze, pog. wygi. Wanda 
Kotwicka. 19,20 Koncert reklamowy. —- 
19.28 Wyniki ciągnienia loterji państwo 
wej. 19.30 Pogadanka reklamowa. 19.35 
Wileńskie wiadomości sportowe. 19,40 
Wiadomości sportowe ogólne. 19.50 Po 
gadanka aktualna. 20.00 Audycj astrze- 
lecka. 20.30 Piyty. 20.45 Dziennik wie­
czorny 20.55 Obrazki z Polski współ­
czesnej. 21.00 Stare niemieckie pieśni 
ludowe.21.3d Wielki liryk Rainer Maria 
Rilko w 60-tą rocznicę urodzin. 20.00 
Koncert symfoniczny. 23.00 Wiadomo­
ści meteorologiczne. 23.05 Muzyka ta­
neczna (piyty) .

WARSZAWA
Wtorek, dnia 14 stycznia 1936 r.
6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­

nik południowy. 12,15 Śpiewajmy pio­
senki — audycja dla szkól. 12,35 Mu­
zyka operowa. 13,25 Chwilka gospodar 
stw a domowego. 15.30 Muzyka popular 
r.a. 16.00 Skrzynka PKO. 16.15 Tańce 
hiszpańskie. 16.45 Cala Polska śpiewa.
17.00 Maszyna do pisania — pogadan­
ka z cyklu „Wielkie i drobne wynalaz­
ki". 17,15 Koncert w wykonaniu Ork, 
P. R. 17,50 Skrzynka językowa. 18,00 
Recital fortepianowy. 18,30 „Ton spo­
łeczny w naszej literaturze kobiecej"— 
szkic literacki. 19.35 Wiadomości sporto j 
we. 19,50 Pogadanka aktualna.— 20.00;

i ł M m m u t i i t . i i ł ł ł ł ł m i t ł . m . .

Lekarze
»n m n w m H w i w fw ł W W H W f l

Soktór BLUM0WICZ
Choroby łkórae, weneryczae i moczo- 
płciowe, Wi*lk* 21, tel. 921, Przyjmuje

9 - 1  1 3 _ 8.

ŁAA

Ropno l sprzetisź
»TW H ■ s w m ł m m n m m ł m w f ł  

GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kuriand- 
ska 12 m. 1, Rose,

PAPUGA
agawa do 
2,

w klatce mosiężnej 
sprzedania. Antokol 

tel. 7-94.

i duża 
50 m.

AGRONOM la t 28 po wojskowości, 
katolik, obeznany z upraw ą wszelkich 
płodów rolnych, p lan tac ją  buraka — 
nasienia eukr. hodowlą indywidaail- 
nem żywieniem — leczeniem 
iniwmtanza, spraw am i sołeokiemi, akar 
bowomi, oraz prowadzeniem wszelkich 
ksiąg gospodarczych. 8 la t praktyki 
szuka od zaraz lub później posady 
samodzielnego wzgl. pod dyspozycję. 
Łaskawe o ferty  upraszam  pod Kacz­
m arek Roman, Leszno Poz., ni. Wol 
nośei 22.

I fti Ł A 1 H .A ii i im m im iim

Pruta zaoitoroaana
fT ? ł» r?» łT ł?M * » łM łfłf? tł

KUPIEMY OKAZYJNIE Nowoczesny 
motor ropowy 15—20 KM.
Zarządu Lasów Dóbr Telechany poczta ; dać
Telechany.

KUCHARKA NA WYJAZD potrzebna
do majątku. Tylko pierwszorzędna siła 

i obznajmiona z w ykw intną kuchnią, ro 
Oferty d o : bieniem wędlin i konserw. Oferty sfcła- 

do „Słowa" z odpisami świadectw

L  o k  a 1 e
w J>'?łV tM fW łłłłtU *?f »?¥*»? W lir W ’

PokfiJ z wygód*mi i używalnoś­
cią telefonu, do wynajęcia dla 
samotnego, Antokol 50 m. 2.

2 PO K O JE  z osobnem wejściem i te k
Monolog. 20.10 Koncert symfoniczny, i fonem do w ynajęcia od zaraz. Giinnas 
W przerw.e około godz. 20.50: Dzień- i . , . , no

, ■ r> 1 1 • ' Jalna 4 m, 4. teL 22-48.mk wieczorny, oraz „Obrazki z Polski j o.
Współczesnej". 22.30 Dziedziczenie  ---------------      —
chorób — odczyt dla lekarzy.— 22,45 MŁODA OSOBA poszukuje p -acy  kas 
Polska w zimie — odczyt w języku

i żądanemi warunkami, dla T. H.‘

OGRODNIK z długoletnią p rak tyką i 
z dobremi świadectwami poszukuje po 
sady do m ajątku. K alw aryjska 85 nu 
2-a.

francuskim. 23.05 Muzyka taneczna.-

REW JA Bilkon 25 gr. 
Pragrim  Nr. 56 p. t. Romanse Cygańskie

Rewja w 2 częściach i 14 obrazach z udziałem W  J a n k o w s k ie g o , B asi H el­
sk ie j, E d m u n d a  Z a y e n d y , K O s tr rw s k ie g e  oraz całego ze»p»la. 

ANONS. Wkrótce gośc. wyst. najlepszy pieśniarki Warszawy
Taissy Puchalskiej.

Codziennie pocz. o 6.30 1 9 o. W nitdz. i lwiąt* 4,19, 6 45 i 9.15.

HELIOS Premjera. Najwspanialsza Atrakcji Sezonnl 
Największy festiwal taneczny świata !

WESOŁA ROZWÓDKA
Król I królowa tańca FRED ASTAIR I SINGER ROGER wykonają po raz l szy
w Wilnie ostatni przebój .CONTINENTAL*, Wtóry zelektryzawał cały świat.

2 ) h J i k c p r c K i e  b* M|>trz sw u ta  m a x  b a g r; n e w t  l l j l la c r a f l l .  I g w i.zd i m tr iy ń sk i JQE LOUIS 
Nadprograw; Atrakcje. Początek o 4 w nie dzidę od3J2-ej.

Ostatni
dzieńP A N

JEANETTE
jest nieporównaną w 
najpiękniejsi*] komedji 
Najnowsze) produkcji w

MACDONALP
1 1„ K a p r y ś n a  M a r j e t t a
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Purpurowe słońce
— A Wiliams?
— O, to  co innego! Nie będziemy 

się z nim ceremonjować! Ale on dużo 
wie. On wie, gdzie się mieśei sztab 
Generała. On wie zapewne, kto jest 
Numerem 7-ym. Bo przecież, gdyby 
tego nie wiedział, nie mógłby tutaj się 
dostać! Ach, gdyby on zabił Frana o 
jedną sekundę późniejI...

— Wiliams nie powie ani słowa I
— Tak myślisz? — roześmiał się 

Marek. — W takim razie nie jesteś 
zbyt dobrego zdania o mnie! Wiiiams 
jest silny, mocny i zdrowy, więc pew­
nie pociągnie kilka dni, ale wkońcu 
zacznie mówić! możesz być pewna! 
Umiałem rozwiązywać języki nie ta­
kim, jak on! Będzie szczęśliwy, że mo­
że wypowiedzieć, wszystko, co wie.

Odwrócił się od Zorki i jodszeat 
do dziecka. W  ręku jego błysnął nóż. 
Sznury, krępujące dziecko opadły.

Zorka spojrzała na mnie, na nie­
go, na dziewczynkę... palce jej zacisnę­
ły się kurczowo na zielonej torebce, 
ciemne oczy rozszerzyły się.

— Nie! — powiedziała szybko, — 
nie teraz.

— Hrabino, — Marek Jarrow usiadł 
na kanapie i spojrzał z wyrzutem na 
Zorkę: — jesteś niezwykłą kobietą, 
masz wybitny rozum. Jeżeli niektóre 
piany, z tych, co nam podsunęłaś prze­
padły, to nie twoja wina. To wina 
zdrajcy, który działał wśród nas. Zdraj 
ca jest bliższy nam niż wszyscy jego 
poprzednicy, których likwidowaliśmy. 
Ale tobie brakuje... brakuje ci jednej 
cechy, niezbędnej dla kobiety, której 
przeznaczeniem jest zająć to wysokie 
stanowisko, które przygotowano d h

ciebie. Cechą tą  jest nieuczciwość. W 
waszym języku to  się nazywa brakiem 
współczucia dla cierpień ludzkich. Niech 
i tak się nazywa! Jest to konieczna ce­
cha dla tych, co rządzą światem. Za­
prosiłem cię tutaj, dlatego, żebyś byia 
obecna przy śmierci dziecka. Nasi lu­
dzie, którzy wierzą tobie, muszą wie­
dzieć, że nienawidzisz wrogów z taką 
samą siłą, z jaką służysz przyjaciołom!

— Co to wszystko ma znaczyć?
— Nie wtajemniczaliśmy ciebie we 

wszystkie nasze poczynania. Nie zna-
j łaś caiej tej strony naszej działalności, 

o której gazety tak dużo pisały: o znę­
caniu się nad. ofiarami, przed ich zamor 
dowaniem. Nie wtajemniczaliśmy cie­
bie w to, bo wiedzieliśmy, że nie zgo­
dzisz się na to.

Zorka zaprzeczyła:
— Zapominasz o córce senatora 

Farewella! I o żonie Mac - Naba. Plan 
porwania ich był opracowany przeze 
mnie.

— Tak... tak... Racja, ale w obu 
wypadkach ofiary nasze uciekły!

— Czyż to moja wina? j

— Nie, nieI Wszystkiemu winien 
zdrajca! To on krzyżowa! nasze plany!

— Tak, — powiedziała tw ardo Zor­
ka, — mnie przysłano z Waszyngtonu 
specjalnie w tym celu, aby z tem skoń­
czyć. Ale, to dziecko... Nie mówiłeś 
mi nic, gdyby nie Wiliams, który zja­
wił się z pogróżkami, nie wiedziałabym 
nic.

— O, nie, powiedzielibyśmy ci o 
tem! Dzisiaj ma się odbyć twój chrzest 
bojowy. Sama przyjmiesz udziat w. .. 
usunięciu dziecka.

Gestem obojętnym wskazał niesz­
częsną dziewczynkę

Zorka poczerwieniała:
— Ośmielasz się rozporządzać się 

moją osobą?
Marek Jarrow wstał, podszedł do 

niej i powiedział, patrząc na nią ost­
ro :

— To nie ja rozporządziłem się, to 
Hrabia Yedo!

Uśmiechnął się i położył rękę na jej 
ramieiiu.

— Nie obawiaj się, niema w tem 
nic strasznego!... Obaj z Hrabią Yedo 
chylimy giowę przed tobą. Ale przy 
caiej twej doskonałości, posiadasz jed­
ną wadę, z której wyleczyć cię musimy, 
Najpierw będzie ci przykro, odwrócisz 
się może, ale potem... potem może za­
smakujesz w tem nawet?

— Ja muszę...
— Tak musisz widzieć, jak to dzie­

cko umrze! Jak będzie umierać bardzo 
wolno...

Marek Jarrow popatrzył na nóż i 
oczy jego zwróciły się do dziewczynki.

— Posłuchaj! — zaczęła Zorka i 
dodaia, po długiej pauzie: — Czy w 
całym domu niema nikogo, prócz nas?

Niema nikogo!
— Zdawało mi się, że słyszałam kro­

ki w kuchni. Ktoś tam może być! Kto 
to?.... Mój Boże! Marku, Numer 7-y 
może tu być!.

— Nie, nie może być!
Nie słuchając jego zapewnień, Zor­

ka uciekła. Marek Jarrow sń;-' chwilę' 
niezdecydowany, potem położył nóż ko-i 
ło kanapy, wziął rewolwer i wyszedł i 
za nią. Siedziałem, jak głup-ec; mia ( 
łem - ak siedzieć, patrzeć na męki dzic- ’ 
cka! ?

W tem portjera rozsunęła się przede- ’ 
mną, chociaż nie słyszałem k oków. U- 
kazała się ręka. W  ręce błyszczał rewol 
wer. Więc to koniec: zaraz będę za­

strzelony, a ja...
Niel To była nowa nadzeja! Sza­

lona nadzieja ogarnęła mnie nagie. Po­
słyszałem, że gdzieś trzasnęły drzwi, 
zapewne od kuchni. Jak c czarowany 
patrzałem na tę rękę. Staraicm się ze­
sunąć kolana blisko. Rewolwer przele­
ciał przede mną i omaio co nie upadł 
na podłogę, w chwili, gdy chwytałem 
go na swych kolanach drżącemi zc 
wzruszenia palcami. Rzucony był bar­
dzo zręcznie. Doskonale upadł! Nie mo­
głem poruszać ręką, ale palce m iałem ; 
wolne. Uchwyciłem mocno rewolwer. ;

Właśnie usiłowałem dać sobie radę ! 
z bronią, gdy do pokoju wszedł Marek 
Jarrow. Odrazu zorjentował się w sy tu - ! 
acji. Oczy jego wpiły się we mnie jak j 
rozpalone gwźodzie. Ale musiał na I 
chwilę odwrócić się: przeraźliwy k rzyk ' 
rozległ się w  hallu. Jarrow podniósł re­
wolwer i zrobił krok ku mnie. Portjera 
odleciała na bok, do pokoju wpadła, jak 
wicher Zorka.

— Uciekli — krzyczała w najwyż- 
szem podnieceniu. —  Uciekł! Przez 
drzwi wejściowe! Ale on byt tutaj! Byt 
tutaj, w  tym pokoju!... Widziałam go... 
miał maskę! To on, to  zdrajcaI

Uczepiła się obu rękami za ramię 
Jarrowa. Gdyby chciała mi pomóc, nie 
mogłaby lepiej tego zainscenizowaći 

Jarrow odepchcnął ją i zwrócił się znów 
dc mnie. Rewolwer podniósł się... Rę~; 
ce miałem związane, nie mogłem zmie- ; 
nić ich kierunku. Ale tym razem kiera-^ 
nek był odpowiedni.
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Wystrzeliliśmy jednocześnie. Roz­
palone żelazo opaliło moje włosy i zer­
wało skórę koło ucha. Jarrow zachwiał 
się, rewolwer opadł na dół. Próbował 
podnieść nieco rękę, ale ja pocisnąłem 
raz jeszcze za cyngiel. Rewolwer upadł 
z łoskotem na podłogę. Obu rękami

Marek Jarrow chwycił się za piersi. 
Biała koszula pokryta się czerwonemi 
plamami. Chwiejąc się zrobił jeszcze 
parę kroków i upadł przy mnie. Mog­
łem go widzieć, ale nie mogłem zmie­
nić położenia rąk, chociaż usiłowałem 
przekręcić fotel, do którego bytem przy­
wiązany. On leżał na podłodze jakoś bo 
kiem, wpatrzony we mnie. Piersi pod­
nosiły się ciężko, na ustach pokazała się 
piana.

— Proszę rzucić torebkę! — krzyk­
nąłem do Zorki, która zrozumiała odra­
zu, że jest w orbicie moich strzałów.

Palce jej szukały czegoś nerwowo w 
torebce. Było to zbyt nerwowe. Niepo­
koiło mnie to.

Na mój krzyk, upuściła torebkę. O- 
czy jej przebiegały ode mnie do Jarro­
wa. Ranny charczał i pluł krwią.

— Florence, — powiedziałem bar­
dzo wyraźnie, —  podejdź do kanapy, 
weź nóż i pi zetnij sznury 1

Ona nie spuszczała oczu ze mnie.
— A potem?
— Co to ciebie może obchodzić, co 

będzie potem? Będę liczył do pięciu. 
Jeżeli mnie do tego czasu nie uwolnisz, 
to dostaniesz tę samą porcję ołowiu, co 
Jarrow 1

Pokiwała głową przecząco.
— Nie wierzę, żebyś mógł wystrze­

lić do mniel Nie wierzę!
— Dobrze, — uśmiechnąłem się szy­

derczo. — Będziemy liczyć. Raz...
Ona przerwała mi szybko:
— A czy pomyślałeś o tem, co cie­

bie czeka potem?
W  domu jest przyjaciel, który mnie 

oswobodzi!
— Nie ,z,sszayłsshlshdąmfetaccmfa
— Nie, słyszałam jak uciekł! Zosta-j 

niesz tutaj sam, związany na fotelu. Za 
godzinę przyjdą ludzie Marka i skończą j 
z tobą! Ale ja gotowa jestem zawrzeć 1 
z tobą umowę!

Niech przepadnę, jeżeli nie mrugała 
do mnie lewem okiem, gdy to mówiła. 
Osłupiałem: co to  miało znaczyć? Zor­
ka dawała mi porozumiewawcze znaki, 
jednem okiem, tak by tego nie widział 
Jarrow. Jak wicher zakotłowały się w 
mojej głowie myśli: To Zorka posły­
szała hałas w kuchni, wyprowadziła za 
soDą Jarrowa! Rewolwer, podrzucony 
z poza portjery! Tak, ręka była mała i 
bardzo biaia! A najważniejsze czyż ta 
ka kobieta, jak Zorka mogła miętosić 
torebkę w takiej chwili i nie wyjmować 
rewolweru?

Czyżby rzeczywiście ona uratowała 
mi życie? Ale ona nie dała mi myśleć 
i mówiła:

— Marek Jarrow umrze, naturalnie 
— wzruszyła ramionami, — może i ja 
zaraz umrę! Ale razem z nami zginiesz 
i ty  i dziecko! Musisz mi dać słowo, że 
odjedziesz razem z dzieckiem i zapom­
nisz o wszystkiem, co tu się działo... 
Jeżeli nie dasz mi słowa, to możesz 
mnie zabić, bc ja ciebie nie rozwiążę!

Widziałem, jak Jarrow wyciągał rę­
kę, by dostać rewolwer. Chrapał i ję­
czał, z bólu, ale podsuwał się. stopnio­
wo do miejsca, na które upadł rewol­
wer. A ja nie mogłem wyciągnąć rę­
ki, aby wpakować w niego nowe] por­
cji ołowiu! Będę widział, jak on pod­
niesie broń, jeśli mu sił do tego starczy, 
podniesie ją i tym razem ugodzi we 
mnie śmiertelnie.

— Dobrze! — zgodziłem się na wa 
runki Zorki. — Zgadzam się!

— Dajesz słowo?
— Daję słowo!
Zorka ożywiła się: podniosła nóż i 

z nieprawdopodobną szybkością roz­
cięła więzy. Jarrow usiłował coś powie­
dzieć. Z ust jego wyrwały się niezro­
zumiałe dźwięki. Ja zaś byłem wolny!.

(D. c. n.).
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